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(Korespondencja własna)
Warszawa 2 kwietnia,

Ko żamkniięcatu sesji se jm ow i polityka we­
wnętrzna —  o ile o jej roli wotróle można 
mówić, w każaytm razie przestała być domi­
nującą. I talk będizie już dio> jesieni, może z  ikirót- 
ką przerwą na ozat. Zgromadzenia narodowego 
dla wyboru preizytdeiata Rzpllteó. Chociaż i to 
nie jest pewne, gdyż Bogiem a prawdą zainte­
resowanie tym aktem, którego efekt ma trwać 
7 lat, nic jest zbyt wielkie. I to jest całkiem 
uzasadnione: sikąd bowiem ma się wiziąć zatru­
te reso w anie sprawa, na która niema się naj­
mniejszego wpływu, która rozegra się, jakby 
powiedzieć, niemo-: jedna strona wymieni 
kandydata, druga. swemi kartkami go zaakcep­
tuje.

Toteż punlkit ciężkości naszych spraw i za­
interesowań państwowycn przeniósł się w -od­
wrotnym kierunku: ku polityce zagranicznej. 
Znać tu niezwykłą za flegmatycznych czasów 
p. Zaleskiego ruchliwość; młodość, powiadają,, 
musi się wyszuiłnueć. Co jest jednak w tej ruch­
liwości uderzajacem, to, że ruch wniesiony zo­
stał z zewnątrz, że inicjatywa wyszła od na-s, 
że nie robimy ofenzywy, lecz odpieramy atak 
czy zamach Mussolini zaczął, MacDonaild roz 
trąbił, p. Beck występuje z obroną. Zapewne 
wedle intencji .izeczywłstego kierownika na­
szej polityki zagranicznej obrona ta odbywa 

"  się wedle znanej zasady strategicznej, że atak 
jest najlepszą formą obrony.

Dwa zajścia z ostatnich dni wskazują na spe­
cyficzne formy tego wysunięcia polityki za­
granicznej na pierwszy plan: pier wszem jest 
zapowiedziana w izyta — w języku sanacyj­
nym nazywa się to audljencją —  tutejszego po­
sła sowieckiego w Belwederze, drugiem zapo­
wiedzi arna i odwołana podróż p. Becika do Pra­
gi. Nie zdarzyło się dotąd-, aby któryś z po­
słów sow !eckien od r. 1922, odkąd p. Piiłsuidlski 
przestał być naczelnikiem państwa, zetknął -się 
z nim urzędownie. temmndej został snecjalnie 
przyjęty. Co ta wiizyt-a — au-a-jencja oznacza? 
Jest ona prostem następstwem zaostrzenia się 
—  n-i-e faktycznie, ale odczuciowo —  stosun- 
k ó w  polsko-nd-emieakich 1 sowiecko-niemiec­
kich, odkąd Hitler objął władzę. Po pakcie 
o nieagresji, po uważanym za pogrzelbany u- 
kładzie w Rapallo taik-i rozwój stosunków był 
do przewidzenia i nie można zaprzeczyć, że 
jest to z punktu widzenia wyższych interesów 
państwowych z-awdisko pomyślne.

Go do podróży do Pragi, miiaia ona być za­
manifestowaniem nawiązania ściślejszych sto­
sunków z Małą Bnten-tą na tle wspólnej obrony 
przed planem Mussolniego— MacDonalda. Der 
tychczais Polska była w stostuniku do Małej En- 
tenty w luźnym związku, właściwie związek 
istniał tylko z jednem państwem Malej En- 
tenty: z Rumunją. Ale wspólne miebeapieczeń- 
stw-o spowodowało, że w Warszawie zrozu­
miano pożytek współpracy z grupą reprezen­
tującą 45 miljonów ludzi, która w dodatku ma 
wobec powyższego planu zupełnie identyczny

Co się ii nas konfiskuje?
W  niedzielnym numerze naszego pisma cenzura 

skonfiskowała połowę artykułu wstępnego pod 
tytułem „Wolna droga", rzeczowo omawiającego 
wydawanie dekretów na podstawie pełnomoc­

nictw, jakoteż zakończenie artykułu Iow. Feliksa 
Mantla pod tytułem „Uszanować godność czło- 
wiekat, przedr ukowanego z warszawskiego „fk>- 
notnika" i tam nie skonfiskowanego.

Niespodzianka dla emerytów
których emerytów zawiadomiono kil-ka tygodni te­
ma, że takie „przeliczenie" nadejdzie, ale tysiące 
innych bez zawiadomienia otrzymało niespodzie­
wanie w  dnia wczorajszym, „obcięte" pobory e- 
merytalne.

Nie dosyć ina tein. Następneg' miesiąca eme­
rytom, zimniejszy się jeszcze raz pobory o 1% m  
fundusz pracy, gdyż rząd przerzuca wszystkie cię­
żary, związane z bezrobociem na niednych urzę­
dników i emerytów.

W  d-niu wczorajszym, jako w dniu płatności 
emerytom jemsyj emerytalnych, spotkała ich 
wielka niespodzianka- Otrzymali oni zmniejszoną 
emeryturę, przeciętnie o 20 do 70 zł. miesięcznie, 
zależn-ie od wy sokości poborów i rangi, w  jakiej 
wysłano ich w  stan SDoczjnku. Jestto tak zw. 
przeliczenie różnicy wynikającej z nowej ustawy 
o emeryturach. Dawniej emeryt \yedle ustawy za- 
bo-i ̂ zej dostawał po 10 tanach 40% pensji, obecnie 
za czasów polskich procent ter. utrzymuje po 15 
lalach. Wynosi to około 8% mniej, niż aotychczas.

'Trąbiono z kół u-rzędowych, żc „przeracliowa- 
nie" to (tat. tę u-bniżkę emerytury nazywają urzę­
dowo) będzie wprowadzone dopiero z dniem 1 
lipca br. —  jednak przyspieszo-no na „prima 
aprilis" niespodziankę i dano wczoraj „tym nie­
potrzebnym" zmniejszoną znacznie emeryturę. —  
Obniżka La wy nosi przeciętnie blisko dwumierięoz- 
ną pensję w stosunku do rocznych poborów. Nie-

Przy wczorajszej wypłacie emerytur zastoso­
wano nowy sposób. Emeryt stwierdza! odbiór po­
borów emerytalnych na „konsygnacji" wystawio­
nej dla wszystkich emerytów danej ulicy, nie o- 
trzymując ani świstka potwierdzenia, że emery­
tura taki. została wypłacona. Dawniej otrzymy­
wało się czek, na którym pc twiandzone było wy­
płacenie emerytury. Nowości.

Zagroda w Racławicach dla p. Sławka
W  piątek „grupa ludowa" poslow' BB urządziła 

uroczysty wieczór dla piezesa klubu BB posła 
Sławka. Przewodniczący grupy poseł Siela, któ­
ry w bardzo gorących słowach podniósł zasługi

posła Sławka, zawiadomił go, że „grupa 'udoWa 
w dowód uznania tych zasług ofiarowuje mu za- 
grooę włościańską w Racławicach. Ciekawe tyl­
ko, kto za to zapłaci.

Tworzy się „iundiisz pracy 4 4
Ogłoszona w Dzienniku ustaw Nr. 22 z 31 mar­

ca ustawa z 16 marca br. o funduszu pracy za­
czyna się od kategorycznych słów, brzmiących 
jak komenda: tworzy się fundusz pracy. Ale sam 
się nie tworzy, tylko ludzie, instytucje ild. mszą 
na niego płacić, skarb państwa także coś dołoży 
a łaskawcy np! przy robieniu testamentu także 
coś zapiszą (a r*  14). Zrobiono nawet rzecz r. e- 
zwykłą: na posłów i senatorów nałożono opłace­
nie 1% od diet (art. 16).

Ustawa wchodzi w życie 1 kwietnia br. —  fe­
ralny dzień. W  lymsamym dniu gaśnie dotych­
czasowy fundusz bezrobocia i ustaje działalność 
rozporządzenia z Jo sierpnia 1932 o „dobroczyn­
nej" pomocy diLa bezrobotnych, która i bez tego 
urzędowego sl w i er d zen ia wygasła z powodu bra­
ku funduszów.

Przypomina się historia z prz^psami książki 
kucharskiej: bierze się jaja, cukier, mąkę ild., 
mięsza się i robi się tort. Ale skąd wziąć te przy-

inśeres: przeciwstawić się rewizji traktatów, 
będącej osią planu rzymskiego. Niev ,adom a 
tylko, dlaczego Polska diaiła się w tej inicjaty­
w ie ubiec Rumunii: zamiast p. Becka pojechał 
do stolic zachodnich o. Tituilescu. Może z tej 
racji, że —  jatk wiadomo — p. Becik nie jest 
w tamtejsze*, prasie demokratycznej „persona- 
grata“  w następstwie oewnych wypadków 
u nas we wrześniu 1930.

Okazuje się. w jakiej myśli położono w uza­
sadnieniu przedłożenia o pełnomocnictwach 
szczególny nacisk na „wydarzenia na terenie 
światowym11. Aktywność na tym terenie sta­
wia w cień wszystko, co ma oblicze politycz­
ne na wewnątrz zwrócone.

prawy? Tahsamo uchwalono u worzemie funduszu 
pracy, ale skąd się weźmie fundusze na fundusz f 
Nic Łatwiejszego, jaJc uchwalić pobieranie 1% od 
pensyj i emerytur, ale tych pensyj jest roraz 
mniej, gdyż coraz więcej pracownikom umysło­
wych jesl bezrobotnych. Można wydrukować: 25 
gr._ od hektolitra piwa, ale dopiero przed kilku 
dr.iami czytaliśmy, że konsumeja piwa katastro­
falnie spadł a ( będzie więc tych 25 gr. coiaz mniej. 
A dopłata ze skarbu państwa to także całkiem 
niepewny interes: jak kasa pusta, to wszelka o- 
fianność czy filantropia ustaje.

Najciekawsze w tej historji jesi to, że ustawa 
już okazujt się za szczupłą na te ramy, które so­
bie zakreśliła. Już teraz donoszą, że przewidzia­
ne wpływy nie wystarczą na spełnienie zadań, 
które fundusz ma spełnić i już podobno myśli się 
o nowych źródłach dochodów. Jeszcze w lecic, 
kiedy bezrobocie jest mniejsze, mocśe się uda
związać koniec z końcem, ale w jesieni i z im ie__
czy trzeba będzie znowu uciekać się do .ypodatłku 
od siedzenia ‘ czy podobnych o wątpliwym efek­
cie źródeł?

Doczekamy się z biegiem działalności funduszu 
nowych „cudów" w  statystyce bezrobocia. Ludzie 
będą bez pracy, ale w  rejestrze nie będą wyka­
zywani i prawa do zasiłku nie będą mieli. W  ien 
prosty sposób fundusz będzie mógł sprostać swe­
mu zadaniu: trzecia czy czwarta część bezrobot­
nych będzie z niego korzystała, A  reszta? Dla tej 
będzie zupka.
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2 Nr. 78. Wtu-rek, 4 kwietnia 1933 r.

Bilans manionej sesji Scfmu i Senatu
Sesja sejmowa została „szczęśli­

w ie " zakończona niepostawieniem 
przez p. marszałka budżetowych po­
prawek senackich na p o r z ą d k u  
dziennym Sejmu (wbrew  Konstytu­
cji). Do wyników  ubiegłej sesji w ró­
cimy jeszcze nieraz. Obecnie rzucimy 
tylko okiem na całokształt jej „prac".

,W dalszym ciągu trwała Degrada­
cja Sejmu Polskiego, który jest po­
wołany w  myśl Konstytucji do re­
prezentowania suwerennej woli na­
rodu, do roli „bajratu" (rady przybo­
cznej) przy Rządzie. Nie naród dał 
większość 6E W R. i nie BBW R. dał 
podstawę Rządowi: proces był od­
wrotny— Rząd powoiał do życia BB. 
i przed Rządem (a nie przed naro­
dem) BB. jest i był odpowiedzialny. 
BB. stał w  dalszym ciągu posłusznie 
„na baczność" przed Rządem i po­
słusznie uchwalał w  piorunującem 
tempie wszystko, cokolw iek mu 
przedłożono. W  takiej sytuacji rzecz 
oczywista BB. na argumenty się nie 
silił i  silić się me potrzebował. W  
wielu kardynalnych sprawach (usta­
wa akademicka), głosu niemal nie 
zabierał. M imo to prezes Sławek w 
swej „odpraw ie ' po zamknięciu sesji 
robił wyrzuty BB., że —  za dużo ga­
da; wystarczało głosowanie. Ze swo­
jej strony marszałek Świtalski w koń 
cowem bardzo nietaktownem prze­
mówieniu oświadczył, że mowy opo­
zycji były  „wstrząsem pow ietrza" w  
sali sejmowej —  bez żadnego echa.

lW tym stanie rzeczy społeczeń­
stwo nie w iązało i nie wiąże ze Sej­
mem „sanacyjnym" naJziel ża­
dnych, zwłaszcza że programu, a 
szczególnie programu gospodarczego, 
nie w idziało oo stronie „sanacji" ża­
dnego. N ie mniej przeto wystąpienia 
opozycji, w  szczególności wystąpie­
nia socjalistyczne miały niemałe zna­
czenie, ale ich znaczenie tkwiło nie 
w  ewentualnem poprawianiu „sana­
cyjnych" projektów —  było to rze­
czą zupełnie beznadziejną lecz w  
przeciwstawieniu projektom „sana­
cyjnym" niezależnej opinji społecz­
nej, w  szczególności punktu widzenia 
klasy robotniczej. Niejedna rzecz zo­
stała sprostowana, niejedna wyjaśnio­
na, podkreślona, skrytykowana; spo­
łeczeństwo mogło dowiedzieć się 
przynajmniej części prawdy w oświe 
tleniu reflektorów  niezależnej kry­
tyki. Ma to znaczenie dla dalszego 
formowania opinji społecznnej, dla 
walki o inne jutro.

W  BB. zauważyliśmy szereg obja­
w ów  nowych. Przedewszystkiem  pod 
wpływem  < lężkie sytuacji i uderzeń 
krytyki —  nawet w  BB. od czasu do 
czasu dał się zauważyć rozkład mimo 
Wszelkie obręcze, ściągane dłonią p. 
Sławka. Mim o wszystko opinja spo­
łeczna coraz w ięcej dławi BB i cał­
kowicie pozostać obojętnym na 
głos opinji nawet BB. nie może. Przy 
pomnijmy fakty. Podczas całej roz­
prawy akademickiej BB. siedział ci­
cho, jak zamurowany. Całą rolę ob­
ronną w  stosunku do rządowego pro 
jektu wziął na siebie minister Jędrze- 
jewicz; BB, raz tylko cieniutko pi­
snął głosem prof Makowskiego —  
ale jakżeż cieniutko i chichutko.

Drugie: przy proieKcie podatku ma 
jątkowego, nakładającym w ielk ie cię • 
żary na chłopów, nie wytrzymali 
„chłopi bebekowi; już przy pierw- 
szem czytaniu zaczął się rozgardjasz, 
i p. Chyła z BB. zapow  edział bunt... 
iWkońcu istotnie pod parciem w ia­
domych nastrojów chłopskich oraz 
pod ciosami krytyki projekt podatku 
majątkowego został przerobiony na 
projekt „daniny".
i Trzecie: Gdy przyszły ustawy an- 
tyrobotnicze (scaleniowa, o dniu 
pracy, o urlopach) nie wytrzymała 
kolejno „robotnicza" grupa BB.

(Wszak musi stawać „w  terenie" do 
uonkuiencji ze związkami klasowe- 
mi). Zaczęła ostrzeliwać dwa ostat­
nie projekty w swym „Froncie", a 
wkońcu część —  ośm osób —  całko 
w :cie wyłamała się —  rzecz niesły­
chana —  z twardej dyscypliny bebe- 
kowej

W  świetle takich faktów staje się 
zrozumiałem, dlaczego w takiem dzi- 

m tempie pracował Sejm; dlacze­
go skracano debaty. Chodziło o to, 
żeby opinja społeczna nie mogła na­
leżycie zareagować i żeby ta opinja 
nie zaczęła oddziaływać na stosunki 
w BB. Obok tego zauważyliśmy je 
szcze jedno. Mianowicie, coraz o- 
strzejsze wyskoki niektórych człon­
ków BB. „W yskok i" w  sensie ultra- 
reakcyinym nie były bynajmniej przy 
padkiem, lecz wiążą się z koniecz­
ności i (dla BB.) silniejszego odgro­
dzenia się od opozycyjnej, a nawet 
zrewoltowane- ->pinji społecznej. Za­
razem świadczą o tem, jakie to mia­
nowicie reakcyjne klasy społeczne 
uzyskują z każdym dniem coraz w ię­
kszy w pływ  w  „sanacji". Przypomnij­
my parę „wyskoków". Oto np. poseł 
Juch, który (niespodziewanie nawet 
dla spokojniejszych żyw iłów  w 
BB.) wyskoczył z żądaniem „zw ię­
kszenia sfery ryzyka" dla opozycji i 
strzelania bez uprzedzenia. Jeszcze 
ciekawszy „w yskok" był posła Mą- 
karskiego w Komisji Konstytucyjnej, 
który wbrew wszelkim dotychczaso­
wym zapewnieniom o „demokratycz- 
nośc’ BB. palnął sotre referacik o 
wolność prasy, dowodzący, że w ol­
ność prasy jest jedną z najszkodliw­
szych rzeczy nan świecie —  oczyw i­
sta dla „państwa" (wszedzie ten sam 
pseudonim „państwo").

Z nowych objawów notujemy lesz­
cze ten fakt bardzc znamienny, że

głos „Lewjatana" stawał się coraz 
bardziej m ’arodajny dla „sanacji” . To 
też mieliśmy cały pochód ustaw an- 
tyrobotniczych. Tej wyraźnej anty- 
robotniczej tendencji w  poprzednich 
sesjach przeważnie unikano, wobec 
cc ego mamy bardzo ciekawe i cha­
rakterystyczne „novum", wyraźnie 
podkreślające klasowa podstawę dyk 
t_tury.

Pozatem sesja dała niemały plon w 
sensie stopniowej faszyzacji życia 
społecznego. Faszyzacja, oczywiście, 
jest zarazem biurokratyzacją; mia­
nowicie skasowano wszędzie i wszel- 
k, samorząd gdziekolwiek jeszcze był 
bodaj na papierze. A  więc, samo­
rządy terytorjalny, ubezpieczeniowy, 
akademicki. Przypominamy jeszcze, 
że te i im podobne ustawy poza ka­
sowaniem samorządu mają jeszcze 
charakter pełnomocnictw dla Rządu, 
gdyż poszczególne artykuły prze­
ważnie oddają Rządowi prawo regu­
lowania swemi przepisami całych 
dziedzin życia.

W  zakresie oświaty trwała ta sa­
ma praca faszyzacyjna, która się roz­
poczęła w  sesji poprzedniej, miano­
wicie, zmierzająca do upartyjnienia 
szkolnictwa na wszystkich szcze-

Jn. W  ubiegłej sesji uchwalono 
u~tawę ustrojową i o szkołach pry­
watnych, obecnie akademicką i sty­
pendialną. Do tejże serji należy zali- 
-uyc świeżo uchwaloną ustawkę < 
Funduszu Kulturalno - Oświatowym 
„dla robotników".

W  ustawodawstwie chłopskiem
kontynuowano tendencje stare — 
ood wiadomą presją żyw iołów  feu­
dalnych. Przypominamy np. ustawę 
o meogłaszaniu kontyngentu parce- 
lacyjnego. Przypominamv ustawę 
„scaleniową", która pomniejsza pra­

wa robotników rolnych w  niektó­
rych dzielnicach państwa.

Sesja była poświęcona przede' 
wszystkiem budżetowi. „Sanacyjny 
Sejm opracował budżet z deficytem 
400-miljonowym. Naturalnie, cały 
ten budżet, jak wielokrotnie stw ier­
dzili nasi mówcy —  jest budżetem 
całkowicie fikcyjnym, gdyż ani jedna 
rubryka dochodowa czy rozchodo­
wa nie jest pewna. Zwłaszcza staje 
się to jasnem w  świetle ustawy o 
pełnomocnictwa dla Rządu.

Koroną bowiem prac „sanac jn - 
go" Sejmu bvła U S T A W A  O PEŁ­
NOM OCNICTW ACH. Ustawa nie­
słychana, bo dająca na pół roku 
rządowi prawo zmieniać i przekre­
ślać całe ustawodawstwo polskie z 
wyjątkiem Konstytucji Dotychcza­
sowe ustawy o pełnomocnictwach 
takiego charakteru nie miały. Th 
nowa ustawa wprowadza absolu­
t e m  biurokracji conajmniej na pół 
roku.

„Sanacyjny" Sejm przy swoiem 
tempie prac i przy mechanicznem 
zatwierdzaniu każdej ustawy przez 
B. B. nietylko nie odgrywał roli 
czynnika wzmacniającego społeczeń­
stwo w  obecnej dobie ciężkiej sytua­
cji międzynarodowej, lecz —  od­
wrotnie, raczej je osłabiał i rozgory­
czał. Przypominamy, że w  dobie po 
ważnej sytuacji m iędzynarodowe’’, 
gdy Hitler objął ster rządów nie­
mieckich, społeczeństwo nie miało 
sposobności zabrania głosu w  Sej­
mie —  poza komisyjną debatą nad 
kilkunastominutowem expose min. 
Becka.

Taką była ta osobliwa sesja oso­
bliwego „sanacyjnego" Sejmu. Do 
szczegółów wrócimy jeszcze nieraz

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

H. N . B R A IL S F C H O

A  n  g  1 j a  a  H
(Koresp. własna).

i  1 1 e r
W  ciągu ostatniego roku ipoiityka 

brytyjska w Euror-’e miała wciąż na 
celu przystosowanie systemu polity­
cznego, opartego na Traktacie W er­
salskim, do nowego faktu —  nacjo­
nalizm niemieckiego, Dopóki rządzi­
li vor\ Papen i Schleicher, można by­
ło azaałac w  tym kierunku w atmo 
sferze względnie spokojnej. Mieliśmy 
jeszcze do czyi enia z państwem cy- 
wilizowanem. W Lozannie Macdonald 
dał micjatywę do prawie zupełnego 
zniesienia reparacji. W  początkach 
konferencji rozbrojeniowej polityka 
brytyjska była daleko mniej rady­
kalna. Anglja igrała myślą, że uda 
się na parę lat zaspokoić żądanie Ni s- 
miec co do równouprawnienia zbro­
jeń, o  ile mocarstwa zwycięskie zrze­
kną się kilku broni zaczepnych, za­
bronionych państwom zw vc;ążonym. 
Zniesionoby —  być może —  cięż! ,e 
działa i ograniczonoby rozmiary tan­
ków. W  toku obrad konferencji prze­
konano się, jak niewystarczające by­
ły  te propozycje; i oto wraz z propo­
zycją francuską, by pozwolić Niem­
com na milicję o krótkim czasie służ­
by, uczyniono krok. po którym nie 
było już odwrotu.

Gdy H itler zakończył kontrrewo­
lucję, polityka brytyjska porzuciła 
swe wahania i w c °.gu jednego tygo­
dnia zrobiła dwa duże skoki o zna­
czeniu epokowem. W  swej mowie ge­
newskiej Macdonald okazał się czło­
wiekiem, opanowanym przez strach, 
strach przed nową potęgą barbarzyń­
ską w Berlinie, strach przed skutka­
mi, jakie tr>umf H itlera  musiał w ywo­
łać w państw0-"1! sąsiednich, strach

—  jednem słowem —  przed grożącą 
wojną. Jego propozycje stały się te­
raz równie radykalne i dalekosiężne 
jak były przedtem boiaźliwe i pow­
ściągliwe. Przestały być planem roz­
brojenia świata Amerykę i A z ję  po­
zostawiono prawie zupełnie na ubo­
czu Stały się całkiem wyraźnie pla­
nem przystosowania zbrojeń europej- 
skioh do żądań niemieckich. Ledwie 
Macdonald skończył swa mowę, a już 
latał do Rzymu i udzielił swego po­
parcia planowi Mussoliniego oo do o- 
gćlnej rew izji traktatów pokojowych 
pod kierownictwem czterech mo­
carstw zachodnich. Dramatyczny po­
śpiech tych wy darzeń dotrzymywał 
kroku samej kontrrewoluoji w Niem­
czech. Jak Poczdam przekreślił W e i­
mar, tak Genewa wespół z Rzymem 
zmiotły z powierzchni Wersal, Przed 
tygodniem jeszcze Europa jęczaia w 
ciasnych ramach, stworzonych przez 
Clemenceau. Dzisiaj piema już nic 
stałego, Kontynenl caty jest w  sta­
nie płynnym.

Jakie są wobec tego wszystkiego 
cele polityki brytyjskiej i jak zacho­
wuje s.ę brytyjska opinja publiczna? 
Rząd brytyjski pragnie uniknąć w oj­
ny. Jest to również życzeniem prze­
ciętnego Anglika W  miarę możności 
powinniśmy się przyczynić do urato­
wania kontynentu od klęski wojny, 
zarówno przez nasz udział w  pozy- 
+ywnej pracy, jak i ne drodze po­
średnictwa; gdyby mdnak miało 
dojść do wo,ny, powinniśmy pozostać 
na uboczu. Niebezpieczeństwo w cią­
gnięcia nas w  wojnę kontynentalną, 
mkiem może nam grozić paki looa r-

neński, jest zmorą, która dręczy nas, 
Anglików, Mniej inteligentna część 
publiczności, której przewodzi kon- 
serwatywno - imperialistyczny dzien­
nik „Daily Express", występuje na­
w et ze zniecierpliwieniem przeciwko 
Lidze Narodów, gdyż obawia się, że 
dorywcze jej uchwały mogą nas wtrą 
cić w  konflikt zbrojny. Rzecz naj­
dziwniejsza, że ów  lęk przed wojną 
daje się najbardziej odczuć wśród 
młodego pokolenia. Przed miesiącem 
w  klubie dyskusyjnym uniwersytetu 
oksfordzkiego zaproponowano i przy 
jęto znaczną większością rezolucję, 
sformułowaną w  sposób umyślnie 
prowokujący. Rezolucja ta stwierdza, 
że „nie chcemy w  żadnych okolicz­
nościach walczyć w  obronie króla i 
ojczyzn1 . W  Oksfordzie niema sy­
nów robotników, poza kilkoma nie- 
licznemi wyjątkami. M łodzi studenci 
oksfordzcy pochodzą z bogatych 
warstw arystokracji i stanu średnie­
go. Po upływie kilku tygodni tę sa­
mą rezolucję uchwalili studenci w 
Londynie, Manchesterze i Glasgowic; 
żyw io łow y ten wybuch pacyfizmu o- 
garnia, niby ep<demja, wszystk.e 
wszechnice. Jest to oznaka, że nau­
ka w ielkiej wojny nie poszła w  las u 
naszej m łodzieży. Socjaliści przew o­
dzą temu ruchowi, lecz wielu m ło­
dzieńców, nie będących socjalistami, 
zrozumiało już, jak niedorzeczna i 
bezcelowa ,’est wojna. Dla każdego 
rządu brytyjskiego ponowne w ysta­
wianie ludu na cierpienia, jakich do­
świadczał w  roku 1914 ym, jest rze­
czą trudną, jeżeli, nie niemożliwą do 
‘‘nutaępytabi 'yp- . Pok, w t .
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Zniesienie angielskiej soboty 
i skrócenie urlopów

Ministerstwo opieki społecznej wylaśnuo, że u- 
chwalone w marcu hi. przez ciała ustawodawcze 
nowele do ustawy z dnia 18 grudni; 19i9 raku 
o czasie pracy w  przemyśle i handlu, oraz do u- 
stawy z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach dla pra­
cowników, zatrudnionych w przemyśle i handlu, 
mają wejść w  życie dopiero z dniem 1 stycznia 
1934 roku.

OD NO W EG O  ROKU 1934

Do powyższego terminu obowiązują w  całej 
rozciągłości nieznowclizowane przepisy tych u- 
staw, w  szczególności zaś postanowienia, doty­
czące 6-godzinego dnia pracy w sobotę, stawek 
dodatkowego wynagrodzenia za godziny nadlicz­
bowe w wysokości 50 i 100 procent płac normal­
nych, oraz zapłaty za dni urlopu.

Co nas kosztowała „radosna twórczość"
Proces Rusaczewsikiijego nie jest to jeden z taik 

Lcznych w  erze sanacyjnej procesów o nadużycia 
funduszów pubdicznycn. Jest to proces oświetla­
jący źróaia i pochodzenie obecnej mizerji finan 
sowej, która się wyraża w  —  skromnie licząc —  
deficycie wynoszącym jaaie półtora miljona z t  
dziennie. Zaczęło się saerdki^ życic w r. 1927, gidy 
do Polsk: zwaliia się góra złota z dwóch stron: 
jedna z zeszłorocznego strajku górników angiel­
skich diruga z pożyczki zagranicznej. Od leg*, 
czasu poczęto gospodarować w  myśl hasła, pie­
niądze na to są, aby je wydać. I wydawano z ta­
kim worana ..hem, że można było przy budowla* h 
państwowych przekroczyć kosztorys o 240%, że 
można było wydać zwyż półtora miUjarda w  r. 
1928

W  toku procesu zeznawał b. minister poczt i o- 
becnie wymieniany jaiko kandydat na ministra

slkarbu p. Miedziński. Scharakteryzował on gospo­
darkę Ruszczę wx!k _go lapidarnem określeniom, że 
z niego (Ruszezewskiego) zrobią złodzieja a jemr 
(Miedzińskiemu) zrobią skauuiail. Spełniła się prze 
powiednia —  nroces wydobywa na jaw  rzeczy, 
które nawet za naszych czasów były nie do po­
myślenia; wydobywa na forum sądowem w dzie­
siątkach i setkach tysięcy to, co zarzucano p. Mie- 
dŁińskicunu na drobne tosunkowo sumy na pa­
pierosy M . Aile główne tło pozostaje zawsze tosa- 
mo: gospodarka bez oglądania się na przyszłość. 
Jafc niejeden z ministrów skarbu po r. 1928 um­
iał wzdychać: gdyibym ja teraz miał w kasie wy- 

dane pół miijauda! Wydano d kasa ligdy już ta- 
jtiej sumy nie oglądała. W  erze „radosnej twór- 
ezoścd“ Laczelną zasadą gospodarki było: wszyst­
ko ryślaSc, o przyszłość nie łamać sobie głc vy.

Taką oto „ideę" reprezentował p. ldiedzhisk.

Proces Rity Oorgonowej
przerwany

Wczorajszy dzień dla toku procesu Rity Gor- 
, gonoiwej był niespodzianką. Już o godz. 9 rozeszła 
się po sali lotzpraw wiadomość, że proces będzn 
przerwany, gdyż jeden z sędziów przysięgłych za­
chorował. Zrobił się ruch, komentowano muzmai- 
ede tę wiadomość. Około obrońców skupili i siię 
dziennikarze. Mówiono, że

FATUM  ZA W IS ŁO  NAD SPRAW Ą  
BRZUCHOM ICKĄ

Najpier ?., no już w  pierwszym dniu rozprawy za­
chorował jnden sędzii przysięgły, w kilkanaście 
dni potem wyłączony został z rozprawa sędzia 
przysięgły Pałczowski, z powodu choroby nóg.

Następnie wotami wiceprezes dr. Krupiński 
po wizji - lokalnej zapadł na grypę, a w miej­
sce jogo wszedł zapasowy sędjiu do tej roz­
prawy radca Solecki. Stenografka urzędowa rów- 
nueż rze&taia pełnić swe funkcje z powodu za­
słabnięcia jej dziecka ma szkarlatynę, oraz odpadł 
jeden z urzędowych tenografów. Pozostał obec­
nie tylko jeden urzędowy stenograf. Rzeczywiście 
fatum zawisło nad rozprawą Gorgomowej.

PRZYSIĘGŁY CHORY

Godz. 9‘45 —  dzwonek, wchodzą członkowie la­
w y przysięgłych. Wszyscy są obecni, dwunastu 
pro ysięgłych zasiada w  laiwach. Zdziwienie. Więc 
to plotka Drugi dzwonek. Wchodzi trybunał.

Przew. dr. Jendl ichorowm nam sędzaa przy­
sięgły P- Wojciech Peraus. Zbadai go lekarz wię­
zienny dr. Gieókiewicz^.

Obr. dr. Ettmgeri: ^skarżonej niema ma sali. 
Prosimy o wprowadzenie jej.

firaew. (do woźnego): Proszę zaw iadom '' eskor­
tę aby wprowadziła oskarżoną.

Po chwil' wchodzi osk. Gor genowa i siada na 
ławie (Skarżonych.

Przerw. powtarza, że zachorował sędzia przysię­
gły p. Wojciech Peraus i świadioza, że zbadamy 
został przez lekarza więziennego dr. Cieokiewicza 
który tu zaraz wyda wynik badania.

Wchodzi dr. Ciećkiewicz i oświadcza, że zbada­
my prze; niego sędzia przysięgły Wojciech Peraus 
jest choay na nieżyt płrnc, ma temperaturę 37‘2 i 
dokucza mu silny kaszeL Pacjent musi pozostać 
w  domu 3 do 5 dni, aby przyjść do siebie.

JYzew.: Musimy więc przerwać rozprawę do no- 
medziiaiłku 10 bm. 1

Obr. dr. Axer: Mioże pan przewodniczący nazna­

czy rozprawę na wtorek 11 bm., gdyż w  ponie­
działek nie mogę być obecny w Ki akowie.

D ALSZY  CIĄG ROZPRAM Y W E  WTOREK  
11 BM.

Przew.: A więc przerj wam rozprawę na tydzień.
Następny dzień rozprawy we wtorek, dnia 11 

bm. o godz. 9 rano.
Pierwszy wychodzi sędzia przysięgły Wojciech 

Peraus i oświadcza, że idzie zaraz do domu, aJb 
się położj ć.

Na audytorjum ruch. „Piękne parnie" smutne — 
tydzień muszą się zaijąć '-zemś innem Dzieaindka- 
rze lwowscy i warszawscy zegnają się z kołegan i 
krakowskimi, gdyż wyjeżdżają dziś z Krakowa. 
Obrońcy dr. Ettinger i dr. Axer opuszczają K ra­
ków.

*  . *  *

O de Wyzdrowieje sędzia p  zysięgły rozprawa 
toczyć się będzie do piątku Wielkiego tvgodnia, 
meczem odu u «  ona będzie na poświętach i zakoń­
czy się prawdopodobnie aoło 20 kwietnia. Jeżeli 
wymkną „dalsze komplikacje", czy też >rzecią- 
gnie się choroba przysięgłego, rozprawa się może 
me skończyć. Będzie trzebu złożyć nowy ti ybuuał 
przysięgłych i prowadzić rozprawę na nowo. Zo­
baczymy.

i  h I orodomt

cl l*ałeixQ by • C h 1 o r odo mi

N i e ś c i s ł o ś ć
W  niedzielnym feljetomie dra Zygmunta h 

wakowskmgo w  „IKC" (Oślepiająca r  dza ) czy, 
my Laki usięp: J

„Cyfry takie 'wydatJ na budowie) możi 
by wymieniać bez końca. Przecież gdy te 
wytoczono śledztwo socjalistycznemu >urr 
strzowi Kolonji xxkazaio sie. że na sai 
łwiaty w  jego gabinecie szło sKałkadziesiąt 

sięcy marek i ocznie. O, N iemcy umieli i 
przez ostatnich dziesięć lat!"

J o  twierdzenie jest nieścisłe. Kolon-ja nigdy : 
umiała socjalisty burmistrzem. Ostatnim przez 1 
tlero ców usuniętym mdburmistrzem Kolo 
był od kilkunastu lat dr. Adenauer, wybitny pry 
wówca katolickiego centrum i z jego ramiei 
człowiek pruskiej „rady trzech", która w  składiz 
rem i era, prezydenta Sejmu i właśnie Adenaur 

decydowała o rozwiązywaniu ,Se,niu pruskiego.
Nie wiemy, czy w  biurze Adenauera znalez 

no uaką moc kwiatów, ale należy stwierdzić

każdym razie, że iaka rozrzutność nie może się 
odnosić do socjalistycznego burmistrza w mieście, 
które ma przygniataj ącyą większość wyborców 
centrowych

Dwa procesy
Myśleliśmy, że „Czas" wogóle zamierza milcze­

niem zbyć toczący się w  Warszaw e na rdzo n- 
struklywny proces inż Ruszezewskiego. Tymcza­
sem dziennik ów wystąpił z artykułem, zatytu­
łowanym „Bezceremon faine szastanie groszem- pu- 
Micznym". Go więcej: dostrzeżenie przez siebie 
tego procesu .poprzedził następującą ironiczną u- 
wagą:

„Oczywiście, w niepohamowanej gorączce, 
jaka otacza od wielu tygoan* inny proces, 
zaprzątając nim całkowicie uwagę publiczno­
ści, żądnej emocyj silnych, ekscytujących,po­
budliwych i niesamowitych —  przewód są­
dowy, który ma pizepiowadzie winę o sprze­
niewierzenie .głupich" kilkuset tysięcy pie­
niędzy państwowych —  nie przedstawia już 
tej siły atrakcyjnej, co ów inny wspomnia­
ny proces. To zrozumiałe. A  tymczasem rzecz 
nie jest błaha".

Ale po tym ironicznym wstępie, który przygo­
tował czytelnika na jakiś spóźniony ale żywo od­
malowany obraz dotychczasowego przebiegu spra 
wy, znajdujemy zreferowanie jej po łebkach —  
bez zatrzymywania Się nawet na głowach cieka­
wszych świadków.

Z zeznań p. Miedzińskiego nie przytoczono na­
wet odpowiedzi, co do „czarnej listy" z nazwi­
skiem inż. Ruszezewskiego.

Teraz powstała pizei wa w procesie brzucho- 
wiebim. „Czas" zatem może zainteresować swoich 
czytelników sprawą warszawsko-gdyńską.

ZE ZN A N IA  ŚW IADKA KPT. M ISZEM SKIEGO
W  uzupełnieniu naszego sprawozdania telefo­

nicznego z rozprawy sobotniej pi zy taczamy ob­
szerniejszą relację z zeznań kapitana Miszewskie. 
go. Oświadczył on:

Już pod koniec mojej pracy w  Gdyni inż. Ru- 
szczewski doszedł do wniosku, że gmach poczty 
jest zbyt maio reprezentacyjny i polecił m- ozdo­
bić go płaskorzeźbami. Za te płaskorzeźby o trzy ■ 
malem 30.000 złotych. Kiedy powołano do życia 
kfimisję międzyrnisterjalną do zbadania go^pOdar 
ki inż. Ruszezewskiego w Gdyni, zostałem powo­
łany do tej komisji jako delegat ministerstwa 
poczt i telegrafu.

Świadek stwierdza, że w  łonie komisji panowa­
ły tarcia, wywołane tern, że delegaci N IK  i mini­
sterstwa robót publicznych nie ukrywali swego 
negatywnego stanowiska ao inż. Ruszezewskiego.

Prok. Grabowski: Czy pan był urzędnikiem mi­
nisterstwa poczt i telegrafu?

—  Nie.
—  W  jaki więc sposib znalazł się pan w  komi­

sji międzyminislerjalnej?
Świadek: Proszę panów! w lej komisji był sze­

reg osób zupełnie prywatnych. Był tam również 
niejaki p. Gutkowski, który nigdy nie był urzęd­
nikiem.

—  To wszystko nie wyjaśnia sprawy pańskiego 
udziału w komisji. .

—  Z czasów wojny żyłem blisko z ministrem 
Miedzińskim, który nabrał do mnie wielkiego za­
ufania. Z tych powodów delegowano mnie do ko­
misji.

—  Jak pan mógł pogodzić to, że pan pracował 
w  Gdjni jako rzeźbiarz, a rów nocześnie kontro­
lował pan stan robót?

—  Moje prace rzeźbiarskie miały charakter pry - 
walny.

Inż. Ruszczewsiki: Pan znał ministra Miedziń- 
skiego?

—  Tak.
—  Pan zyskał jego zaufanie?
_  Tak.
—  Czy T>an pamięta o swojej działalności »po-

—  Posiadał pan w  Orłowie willę, w  której miał 
pan urządzić kąpielisko dla członków Federacji.

Prok. Grabowski: Czy inż. Rus ze ze w ski ofiaro­
wał willę Feoeracji?

—  Chciał budować.
—  Jeśli tak, to w  porządku.
Adw. Gutman: Czy :nż Ruszczewski pomagał 

Federacji materjalnie?
_  Tak. '
—  Czy pan pracował dla państwa jako rzeź­

biarz?
—  Tak. Pracowałem zawodowo. Wykonałem  

saię honorową MSWojsk. na P W K  za 64.000 zł., 
a obecnie rzeźbię pomnik ministra Piłsudskiego.

—  To nam wystarczy.
Dalszy ciąg rozprawy w  poniedziałek,
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Żyrardów
„Biali murzyni" — wyzyski­

wani przez obcy kapitał
^W ieczó r W arszaw sk i" zam ieszcza 

rew elacyjny artykuł o machinacjach oh 
cego kapitału w  zakładach żyrardow ­
skich. Machinacje te pokrywają „sana­
cyjn i" matadorzy. Je «t to ilustracją za-

Cytujemy parę ustępów:

Jak dowiad ijem> *ię, dyrektor K oź­
m iński niedawno oboivł nędzne, kllkuna- 
•tozłotowe emerytury robotnioze o kilka­
dziesiąt procent, a emerytom urzędnikom 
(których jest niewielu, więc nie będą ro­
bić wielkiego krzyku) poobcinał emerytu­
ry po kilkaeet złotych i wyznaczył naj­
wyższą emeryturę na 100 zł. miesięcznie, 
każąc jednocześnie płacić im za miesz­
kania, z których dotychczas emeryci ko­
rzystali bezpłatnie.

Z osiągniętych tą drogą oszczędności 
został utworzony fundusz, z którego w y­
znacza się nowe emerytury. Nowi emery­
ci uważają dyr. Kożtnr kiego za dobro­
czyńcę (z cudzej kieszeni) bo wszak i on 
jest pokrzywdzonym, jako emeryt, które­
mu państwo obcięło emeryturę. Tylko jest 
ta mała róinioa —  p, K. pobierał emery­
tury ze Skarbu Państwa 1000 zł. i kilka 
tysięcy z Zakładów żyrardowskich, więc 
łatwiej mu znieść obniżkę, niż nędzarzom 
żyrardowskim.

Zarówno dyr. Koźmiński, jak i Pola­
cy, członkowie zarządu, a nranowicie pp 
'J. PotooLi, b. min. Targowski i senator 
Sobolewski, nie reagują na usuwanie dłu­
goletnich pracowników Polaków i zastę­
powanie ich przez cudzoziemców,, bądź 
też obniżanie pensji Polakom i  podwyższa 
me cudzoziemcom.
Dalej „W ieczó r  W arszaw sk i" rozpi­

suje się na temat faworyzowania przez 
Zakłady Żyrardowskie cudzoziemców 
kosztem pracowników  krajowych T ę  
politykę popierają działacze „sanacyj­
n i” .

Jakkolwiek wyjednywanie pozwoleń na 
pobyt cudzoziemców w Polsce jest dość 
uciążliwe, to jednak Zakłady Żyrardows­
kie nie maią z tem kłopotu, gdyż sprawy 
te załatwia szwagier dyr Koźmtnsk:ego. 
b. sen. Gaszyński, który przekonywa wła 
dze rządowe te  sprowadzanie cudzozaem 
ców leży w imte-esie państwa.

A  jak c: cudzoziem cy gospodarują, —  
św iadczy następujący takt:

G kordon sanitarny około Niemiec
W  Niemczech rządzi szał i zbrod­

nia. Szaleńcy w  rodzaju Goeringa i 
Rusta, pruskiego komisarza oświaty, 
zbrodniarze w  rodzaju Kiilingera, 
mordercy b. ministra Erzbergera, a 
dzisiejszego komisarza w  Bąwarji i 
he nesa —  mordercy kapturowego, 
skazanengo na 5 lat więzienia, obec­
nie prezydenta policji we Wrocławiu 
—  pracują nad „odrodzeniem naro­
wem " Niemiec. .

Że rządy Hitlera w  razie jego zw y­
cięstwa tak będą wyglądały, jak wy- 
glądaią, nie było tajemnicą dla niko­
go, gdyż sam Hitler i jego wspólnicy 
zgóry zapowiadali rządy „furji teu- 
tońskiej" i nie pozostawiali żadnych 
złudzeń co do swych planów i za­
miarów. Nie było tajemnicą dla ni­
kogo —  z wyjątkiem tych, co pono­
szą winę za zwycięstwo Hitlera* to 
jest rządów mocarstw zachodnich ’ 
rządów wewnętrznych Niemiec: one 
to, obie te grupy rządów, wsparte 
przez rozbicie niemieckiej klasy ro­
botniczej, w  ciągu długich lat praco­
wały „harmonijnie" nad zwycięstwem 
Hitlera.

I oto dzisiaj jesteśmy świadkami 
jak właśnie ci wszyscy winowajcy 
stoją bezradni wobec rozszalałei be- 
stji faszystowskiej. Pozostawmy na- 
razie w  spokoju opozycję w  Niem ­
czech: zbyt straszne przechodź: ona 
koleje i za ciężko pokutuje za swe 
błędy, byśmy w  tej chwili mogli ’ 
mieli prawo sprawować nad nią są­
dy, nie mówiąc już o udzielaniu rad.

Co innego wszakże mocarstwa za­
chodnie, mocarstwa „zwycięsk ie"

Polityka tych mocarstw to typowa 
polityka strusia. Dotyczy to przede 
wszystkiem Anglji, która w  dążeniu 
do utrzymania pokcju, dąży do przy­
mierza z przysięgłymi, zasadniczymi 
wrogami pokoju: Mussolinim i Hitle­
rem. A le  także Francja nie w yka­
zuje inicjatywy, ani nawet chęci w al­
ki z hitleryzmem. Zapewne: Francja 
r ie  pójdzie na „pakt czterech" w  o- 
becnej jego postaci i zawsze potrafi 
w zespole mocarstw obronić przed 
Niemcami i Włochami swe interesy 
narodowe i międzynarodowe, A le  i 
Francja zdaje się niedocenmć całego 
niebezpieczeństwa faszyzmu, jako 
prądu nawskroś wojennego, dla spra­
w y pokoju w  Europie, skoro usiłuie 
wciągnąć Niemcy hitlerowskie do 
wspólnej pracy nad rozbrojeniem.

Ta chwiema postawa mocarstw i 
i.ietylko mocarstw —  da się po czę­
ści wytłumaczyć tem, że hitleryzmo­
wi nie rokuje się długiego życia. 
W ielu w ierzy, że Niemcy to nie W io ­
chy i że Hitler nie przeciągną tak 
. .ugo jak Mussolini. Nie będziemy 
się bawili w  przepowiednie. A le  gdy­
by nawet pogląd ten był słuszny, to 
i wówczas postawa wyczekująca i 
chwiajna wobec hitleryzmu niczem 
nie da się usprawiedliwić. Jasną bo­
wiem jest rzeczą, że hitleryzm dobro­
wolnie nie zejdzie z areny życia i że, 
czując bliski zgon, raczej rozpęta woj 
nę, niż ustąpi.

Właśnie ci, co liczą na krótki ży­
wot hitleryzmu, powinni zaniechać 
taktyki wyczekiwania i uczynić 
wszystko, by obalić hitleryzm, zanim

InitenJentur- wojskowa celem p izy j tcia 
z ">omocą znękanej nędzą lu-inośoi Ży­
rardowa, dała Zakładom w ięlsze zamó­
wienie na płótno lniane. Młodociani i nie 
faohowi dyrektorzy cudzoziemcy, p. Wer- 
mersz i Billłg, choieli na tem zamówieniu 
zad-użo zarobić i  zamiast lnu. dodali do 
przędtzy zwyczajnych pakuł. Skutek był 
taki, że inteodentur i odrzuciła dostarczo 
ne przez Zakłady Żyrardowskie 200 ty­
sięcy metrów tkaniny, pomimo życzliwego 
i tolerancyjnego uetoeurasowania się do 
Zakładów Żyrardowskie!, i usilnych za­

biegów sen. Gaszyńskiego, oraz jego srwa 
gra dyr. Koźmińskiego, b. szefa intenden- 
tury, a obecnie dyrektora Zakładów Ży­
rardowskich,

Pomijamy to co pisze „Wieczór War 
szawski" o bajońskich pensjach zagra­
nicznych dyrektorów  Żyrardowa—  w y­
starczy, gdy podkreślimy smutną rolę 
polskich członków  zarządu zakładów  
żyrardowskich

Cod, kiedyś mówiono o „obcych a- 
gerturach". S-ek.

on urośnie w  potęgę fizyczną, z któ­
rą nie tak łatwo będzie i !ę uporać, 

Dzisiaj hitleryzm jeszcze się orga­
nizuje, jeszcze gromadzi siły, jeszcze 
walczy o usunięcie w pływ ów  Hugen- 
berga i „Stahlhelmu",

Że Hitler nie czuje się jeszcze w y­
łącznym panem sytuacji, świadczy je­
go strach przed wyzwaniem Żydów, 
Ty lko strach mógł podyktować bar­
barzyńskie zarządzenia bojkotowe 
względem Żydów niemieckich, stano­
wiących 1 zaledwie procent ludności, 
przyczem zarządzenia te wym ierzo­
ne wyłącznie przeciw  sferom kupiec­
ko - inteligenckim, a w  najmniejszym 
stopniu nie trafiają w  kapitał żydow­
ską przeważnie anonimowy, często 
dobrze zakonspirowany, no i zdolny 
do., okupu.

Jeżeli w ięc hitleryzm tak nerwowo 
bezprzytomuie reaguje na „wojnę , 

wypowiedzianą przez żydowstwo 
światowe, to wystarczyłaby sama tyl­
ko groźba bojkotu ze strony Anglji 5 
Francji, by w  krótkim czasie zlikw i­
dować hitleryzm. Niemcy, żyjące z 
eksportu przemysłu i skazane na im­
port płodów rolnych, musiałvby ska­
pitulować.

Prasa socjalistyczna Austrji i Belgii 
rzuciła hasło: otoczyć Niemcy hitle­
rowskie, niby kraj zadżumiony, kor­
donem sanitarnym. W  praktyce może 
to oznaczać tylko: bojkot, ewentual­
nie blokadę Niemiec. Kordon ten 
mogą rozciągnąć tylko w ielkie mocar 
stwa: Anglja, Francja, Stany Zjed­
noczone. .

Czy mucarstwa zdobędą się na ten 
krok? Bardzo wątpimy. A le  my 
spełniamy swój obowiązek i wołamy 
głośno:

Kordon sanitarny dokoła hitlerow­
skich Niemiec!

(jmb.).

W E S O Ł Y  K Ą C I K
D W A J  SYN O W IE .

—  Jakże powodzi się synom pani?
—  Dziękuję pani, jeden ożenił się 

przed rokiem, zato drugiemu zupełnie 
dobrze się w ieazie.

T. PLIYIER.

lak został zdetronizowany ksiaże BrunświKU?
L is to p a d  r . 1918

(C iąg dalszy).

Chwila nadeszła. Brunświk jest go­
tów, Potrzeba tylko nieznacznego 
jchm ęcia. Ciasne uliczki pełne są ludzi. 
Stoją po obu stronach pochodu. W ielu  
się do niego przyłącza Tłum poryw a ięh 
z  sobą. M a ry ia -ze  już się nie trzymają 
za  ręce. Idą na czele tęgim krokiem, —  
czując za sobą w ie lką  masę ludzką. W  
głowach im się pali, tak, jak przed kil­
ku dniami w  Kilonji, Hamburgu czy Bre 
mie. K roczą dzielnicami robotniozemi. 
Pochód wciąż wzbiera. „D obry pomysł" 
staje się demonstracją, jakiej Brunświk 
jeszcze nigdy nie widział. W  szeregach 
maszerujących tu i owdzie l>łvskaią ka­
rabiny.

Policja stracJa głowę. Nadchodzą mel 
dunk>', że olbrzymi uzbrojony tłum zmie 
rżą do środka miasta.

Książę . księżna siedzą przy kolacji. 
Generał, dowodzący garnizonem, skła­
da osobiście meldunek. P o  krótkiej na­
sadzie z ministrami, książę postanawia 
nie używać gwałtu względem  demon­
strantów, Chce za wszelką cenę unik­
nąć rozlewu krw i i żąda wydania od­
powiednich rozkazów . W ojsko i policja 
irozostają w  kosizarach.

A  tymczasem na rynku głównym lu­
dzie jut stoją głowa przy głow ie. M a­
rynarz z olbrzymią blizną, zajmującą ca­
ły  policzek  staie na cokole fontanny i 
podnosi ręką w  górę. Zapada cisza. 
M ówca nie w ie  jeszcze, co pow.e. Czuje 
tylko, że ten w ie lk i tłum czeka na coś, 
dJomaga się wskazania celu.

„Tow arzysze, robotnicy...” Długa pau­
za, jak dla naorania tchu N ikt się nie 
odzywa, nie pada żaden okrzyk' zniecior 
pliw ienia. Tu trzeba nie mowy, lecz ha­
sła. Demonstracja musi mieć cel w y ­
tknięty.

„Tow arzysze, robotnicy! idziemy do 
w iezienia uwolnić w ięźn iów  wojsko­
wych! Dajmy im wolność, która teraz 
dla wszystkich nadchodzi!"

„P recz  z  m ilitaryzm em l", „P re c z " pod­
chwytuje masa —  „D o  w ięz ien ia !"

Potok ludzi runął, jak fala, p rzez krę­
te ulice miasta, unosząc ze sobą mary­
narzy na czele. Rozlegają się dźw ięki 
rwącej się ciągle pieśni.

Już są przed więzieniem .
M arynarze w iedzą, co czynić. O tw ie­

rali już w ięzienia w  W .lhemshaven i w  
Bremie. Kłada palce m iedzy zęby i  ro z ­

lega się przerażliw v świst. Tłum. burzy 
się i huczy, Brama uchyla się nieco ł 
przez szparę wygląda brodata twarz, 
blada z  przerażenia. Dziesiątki rąk 
chwytają za bramę i w yw alają ją. Tłum 
w lew a się do wnętrza, wpada do kan­
celarii, poryw a z sobą inspektora i do­
zorców  i zmusza ich d'o otwarcia cel. 
Najbardżiej zdziw ien i są aresztanci, —  
których tbim poryw a na ręce i niesie 
w  triumfie na ulicę. Stary żołnierz, ma­
jący za sobą długie lata kary, chce prze 
mawiać. W yciąga ręce w  górę, ale nie 
może z piersi w ydobyć nic prócz szlo­
chu. Zaciska pięści i płacze. Ludzie sto 
ją koło n iego i miilczą.

Pulem  oswobodzonych biorą w  śro­
dek m iędzy siebie i idą dalej na dw o­
rzec kolejowy.

W arta  przyłącza się do tłumu. Podkj- 
ficer, który próbuje stawiać opór, jest 
aresztowany Znalazła się w reszcie re ­
dakcja i komitet. Prezes zacayna m owę 
Zdaleka w idać tylko -amiona, któremu 
macha, jak w ia tr ’ k skrzydłami. Głośno 
wykrzykuje w  ciemną noc swe oskarżę 
nia przeciw ko obszarnikom, którzy ko­
rzystali z  wojny, ażeby ludzi obdzierać, 
przeciwko kapitalistom, tuczącym się 
trupami poległych, przeciwko reakcyj­
nej konstytucji Brumświku, której dni 
są policzone...

Tłum  rusza dalej. W arta  na głównej 
poczcie składa broń i łączy  się z de­
monstrantami. Już tylko p ięć minut dro 
gi d zie li m anifestantów od ztuaku ksią­

żęcego W  oknaoh ciemno, tylko w bocz 
nem skrzydle w  kilku pokojach się 
świeci. Tłum oblega kratę pałacową.

Na wyżw irowanym  placu przed zam­
kiem szeregiem  w yciągn?la si? warta, 
dwudziestu ludzi w  paradnych mundu­
rach. Stoją jak żołn ierze z ołowiu, w 
dwu szeregach, na prawem skrzydle do­
bosz, o trzy kroki od niego dowódca.

Książe zakazał w szelk ie ' akcji zbroj­
nej. Gest ten sięga tak daleko, że bra­
my w iodące do wnętrza podwórca zam 
kow ego są otwarte.

M arynarze pertraktują z dowódcą. 
Po chwili warta przyłącza się do tłumu. 
Żołnierze prezentują broń, tym razem 
lednak nie przed księciem, lecz przed 
majestatem zbuntowanego ludu. Tłum 
pozostawia zamek nietknięty. Zabiera 
tylko pow ozy i konie księcia

W ięźn iow ie, św ieżo uwolnieni marz­
ną w  swej w ięziennej odzieży. Ktoś 
zapoczątkowuje zbiórkę. Zebrano n e w ie  
le, ale tłum chce dać bieaaKom zadość­
uczynienie: sadza ich do pow ozów  ksią 
żęcych i w iez ie  do najpierwszej resta­
uracji miasta. Specjalna delegacja pilnu 
je, ażeby im na niczem nie zbywało. 
Tłum czeka na ulicy cierpliw ie, aż się 
nie dow ie, te  jego protegowani zasie­
dli do w ieczerzy.

Tium jest teraz panem całego m asta 
Zajął dworzec kolejowy, pocztę, telefon 
i telegraf a w reszcie prezydjum policji.

(Dok. nastąpi).
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Wiadomości pontiicznc
U C H W A ŁY  LU D O W C Ó W

W  dniu 1 łun. odbył się w  Krakowie zwyczajny 
zjazd okręgowy stronnicowa ludowego z Mało­
polski i Śląska, na który przybyli kierownicy or- 
gardzacyj powiatowych stronnictwa ludowego.

Zjazd otworzył poseł Witos, oddając hora pa­
mięci ofiarom zajść Lubli, Łapanowa, Jadowa 
Zebrani uczcili namięć ofiar powstaniem i mil­
czeniem. Następnie poseł Witos złożył sprawozda­
nie organizacyjne za ostatni okres sprawozdaw­
czy. Ze sprawozdania tegc wynika, że stan orga­
nizacyjny stronnictwa ludowego powiększył się 
za okres niespełna roczny o przeszło 18.000 człon­
ków' na terenie Małopolski, którzy podpisali de­
klaracje i wykupili legitymacje członkowskie, —  
mimo szykan, kar administracyjnych L mandatów 
karnych.

Po sprawozdaniu org&nizacyjnem wygłosił re­
ferat polityczny dr. Putek, gospodarczy poseł Bro- 
dacki, a samorządowy poseł Pawłowski. W  dys­
kusji przemawiali delegaci z k o Ibus zo wsk i ego, 
przeworskiego, limanowskiego, jasielskiego, ma 
kowskiego, żywieckiego, mieleckiego, tarnowskie­
go, nowotarskiego, chrzanowskiego, wadowickie­
go, myślenickiego, jarosławskiego, rohatyńskdego 
i cieszyńskiego.

Zjazd wybrał prezesem zarządu okręgowego na 
okres roczny puda Witosa jednomyślnie, przez 
aklamację.

W  jednogłośnie przyjętych rezolucjach zjazd 
skrytykował zasadniczo obecny reżim, wezwał 
klub parlamentarny stronnictwa ludowego, aby 
nie brał udziału w wyborze prezydenta, wypo­
wiedział się o procesie brzeskim i przeciw sana­
cyjnej ustawie uniwersyteckiej, a w aktualnej 
sprawie antysemityzmu uchwalił następującą re­
zolucję:,

„Zjazd okręgowy potępiając gwałty i bezpra 
wia w stosunku do wszystkich obywateli a za­
tem także do żydów, stwierdza jednak, że przed­
stawiciele żydów popierają system dyktatury i 
gospodarkę godzącą w polityczne i gospodarcze 
interesy wsi, wskutek czego sam, są sprawca nr 
narastającej fali antysemityzmu w szeregach lu­
dowych i sami nrzypisać sobie muszą ujemne sku 
tki swej polityki".

Z krafn i zc świata
SKRÓCONE PER  JE W IELK AN O CNE  W  SZKO  

ŁACH. W  związku ze zmianami w  organizacji ro­
ku szkolnego i przedłużeniem okresu feryj zimo­
wych, w roku bieżącym po na z pierwszy skrócone 
zostaną ferje wielkanocne w  szkołach. Ferje te 
rozpoczną się w  środę 12 hm. i tirwać będą do 
wtorku 18 hm. W  śrouę 19 hm. rozpocznie się w  
szkołach od rama normalna nauka.

SYM PATYCZNY SZW AGIER. Sprawa przeby­
wającego już dwa miesiące więzieniu szwagra b. 
ministra' rolnictwa Janta-Połczyńskiego, księcia 
Bielskiego, oskarżonego o fałszerstwo weksli na 
szkodę p. Jan La-Polczj .iskiego, przybiera coraz 
większe rozmiary Okazuje się, że suma sfałszo­
wanych weksli sięga' około ćwierć miljoina. Książę 
Bielski zwala winę na drugiego swego szwagra

ygmiunia Wańkowicza. Śledztwo utrudnione jest 
przez to, że fałszerstwa trwały cały szereg lat. —  
"Wielką sensację wywołała wiadomość, że prze­
ciwko b. ministrowi Janta-Połczyńskiemu wpły­
nęła skarga cywilna wniesiona przez towarzystwo 
Oświęc m-Praga, któremu Bielski zapomocą fał 
szywych weksli zapłacił 40.000 zł za nabytą li­
muzynę. Przedstawiciel towarzystwa tego udał się 
z wekslem księcia Bielskiego do p. Janty-Połczyń- 
skiego, który wówczas był jeszcze ministrem, a -  
pytując go w  sprawie podpisów na w< kslach. 
Minister oświadczył, że podpisy są autentyczne, 
później zaś podobno zakwes'jonowe J je, twier­
dząc, że były fałszywe. P. Janla-Połczyński tłó- 
maczy się tern, że fałszerstwo było tak doskonale 
wykonane, że sam nie mógł go rozpoznać.

BEST JA LSTW O  H ITLERO W CÓ W . Na pogra­
niczu polsko -  litewsko - niemieckiam znajduje 
się miasteczko Wiżajny. Jedoń z tamtejszych mie- 
szikańców-żydów, handlujących 'końmi, wyjeżdża 
często do Niemiec w  celach handlowych za t. zw. 
półpaskiem. W  tych dniach gdy przekroczy i gra­
nicę i znalazł się na teryiorjum niemieckiem zo- 
sta zatrzymany przez Mnierowców, którzy w  'be- 
stjaliski sposób zrobili mu lewatywę z litra wody 
ziunneij.

ZEMSTA SA  E INSTEIN IE . Prof. Einstein zło­
żył, jak wiadomo, obywatelstwo niemieckie jako 
protest przeciwko prześladowaniu żydów w Niem- 
zech i po powrocie z Ameryki nie wrócił jiuż do 

Berlina. \ sobotę policja polityczna w  Berlinie 
obłożyła aresztem konto bankowe prof. Einsteina

Zwolnienie towarzyszów aresztowanych
we Lwowie

W  sprawie aresztowania 'tow. dra Dręgiewłcza 
i tow. Fróhlicha dowiadujemy się, że tow. Dręgie- 
wicz zosiat w  sobotę w  mocy przewieziony do Sta­
nisławowa do dyspozycji tam.oiszego sądu.

Aresztowanie nastąpiło w  związku ze sprawą 
bomby w  Związku strzeleckim.

W  Stanisławowie tow. dr. Dręgiewks po prze­
słuchaniu przez sędziego śledczego zosta, wypu­
szczony na wolność i powrócił wczoraj do Lwowa.

Tow. FróMłch został wypuszczony na wolność 
po prze&łuchiciiuiu w  urzędzie stadcizym

Wielkie zgromadzenie 
krakowskiej młodzieży robotniczej

Pod hasłem: „Piracj i chleba!" odbyło się w  
Krakowie w  niedzielę przedpołudniem w  wypeł­
nionej szczelnie uczestnikami sali Domu Robot­
niczego przy u) Dunajewskiego zgromadzenie mł<> 
dzieży robotniczej, zwołane przez OKR PPS i Ra. 
dę Zw.ązków Zawodowych.

Zagaił tow. dr. Feliks Gross, wskazując na bar­
dzo ciężkie położenie młodzieży robotniczej w  o- 
becnym ustroju kapitalistycznym, zwłaszcza w  o- 
kresie szalejącego kryzysu gospodarczego, unie­
możliwiającego młodym onotnikom uzyskanie 
pracy, wiedzy i kultury.

Do prezydjum wybrano towarzyszów: Packana, 
Ścibora, Haubenstoclka i Kluskę.

Referat wygłosił

T O W . DR, ROMUALD SZUMSKi

kreśląc obraz sytuacji gospodarczej i polityczne^ 
w kraju i zagranicą, wskazując na zadania i cele 
młodzieży robotniczej w obecnym okresie wzma­
gającej się reakcji faszystowsl .ej i walki kiasy 
robotniczej o socjalizm. Od młodzieży żąda się o- 
fiary krwi i życia dla ojczyzny. W  zamian za to, 
co otrzymuje- młodzież robotnicza, jaką troską i 
opieką otacza ją dzisiejsze państwo burżuazyjne?

Dziś rozpala się w interesie reakcji nienawiść 
narodową, rasową i religijną, a koszta tych w i- 
ohrzeń ponosi klasa robotnicza, z losami której 
związane są losy młodzieży. Młodzież robot L ic z ą  

proteguje przeciw knowaniom wojennym i zada 
pokoju, pracy, cLlena, dostępu do wiiedzj : kul­
tury.

Najnowsza forma reakcji: faszyzm —  to obro­

na ginącego świata kapitalistycznego. Klasa ro­
botnicza nie może się stać łupem faszyzmu. Oprze 
się mu i zwycięży jeśli będzie jednolita i solidar­
na. Im dłużej trwać będzie rozbicie proletarjatu, 
tern dłużej triumfować będzie kapitalizm i fa­
szyzm.

Jesteśmy pokoleniem wałki o socjalizm, a mło- 
azież będzie juz budowała ustrój sprawiedliwości 
społecznej.

Referent poruszył sprawę więźniów politycz­
nych, a  dotyczy to głównie młodzieży cierpiącej 
za swe przekonania. Mówca wskazał na wrogie 
stanowisko sanacji, pogarszającej i odbierającej 
stopniowo proletarjatowi ustawodawstwo społe­
czne i wezwał młodzież do organizowania się pod 
sztandarami proletarjatu socjalistycznego, w al­
czącego o sprawiedliwy ustrój społeczny i zakoń­
czył słowami poety, że młodzież musi z żywymi 
naprzód iść, po życie sięgać nowe!

Następnie przemawiali tow.: Schódberg (im. ży 
dowskiej młodzieży ,,Bundu“), Hoohfeld, Bogatko 
i Papier.

W  uchwalonej jednomyślnie rezolucji zgroma­
dzeni stwierdzają, że faszyzm uderza przedewszy- 
stkiem w  młodzież robotniczą, najbardziej wyzy­
skiwaną i daremnie wyczekującą pracy. Miodzież 
widz: wyjście z obecnego kryzysu w bezpośredniej 
walce o socjalizm i wprowadzeniu ustroju spra­
wiedliwości społecznej. Młodzież robotnicza wy­
raża sol:darność proletarjatowi niemieckiemu w 
jego walce z faszyzmem. Zgromadzenie zamknął 
wezwaniem do pracy uświadamiającej i organi­
zacyjnej wśród młodzieży tow. Fackan.

Zaaresztowanie pieniędzy 
Związkom zawodowym

Berlin. 3 kwietnia. Komisarz rządowy Związ­
ków zawodowych Frankomji środkowej zamknął 
Związkom konlą-1 naukowe i pocztowo-czekowe z 
tern uzasadnieniem, że w  ostatnich dm^ch Związ­
ki zawodowe wycofywały znaczniejsze sumy pie­
niężna których przeznaczenie nie jest komisarzo­
wi znane.

DEMONSTRACJE ANTYNIEM IECKIE  
W  LO N D YNIE

Londyn, 3 kwietnia. Wczoraj popołudniu od­
były się na ulicach Londynu pochody demon­
stracyjne, zmierzające do Hydtparku, gdzie od­
była się wielka demonstracja, urządzona pa zez 
organizacje antyfaszystowskie przeciw hitłeryz-, 
mówi. Niesiono transparenty wzywające do boj 
kotu towarów niemieckich, oraz manekiny przed 
stawiające Hitlera i jego najbliższych wij ójjpra- 
cowm ń.ów, a na ich rękach powieszone figury, 
przedstawiające Żydów. Po przybyciu do Hyde- 
pairku manekiny oraz flagi hitlerowskie zostały 
. palone na stosie. M ów cy  w  ostrych słowach ata­
kowali Hitlera i jego metody rządzenia. Wieczór 
odbyło się zgromadzenie protestacy, ne. zwołane 
staraniem angielskich Związków zawodowych. —  
W  przemówieniach potępiano jednomyślnie me 
tody rządów Hitlera, przypominające czas; naj 
ciemniejszego średniowiecza. W śród .wielu tele­
gramów nadesłanych zgromadzeniu na pierwszy 
plan wybijał się swoją stanowczością telegram 
lorda Snowdena, w  którym byłj członek panfji 
pracy j kanclerz skarbu jak najem rgiczniej potę­
pia politykę ucisku politycznego i  rasowego w  
Niemczech, wskazując, że tego rodzaju polityka 
uniemożliwia wszelką współpracę innych państw 
z Niemcami.

w  wysokości 30.000 marek pod pretekstem że pie­
niądze te „miały służyć niewątpliwie przygotowa­
niom do zdrady stanu".

ZO R G ANIZO W ANIE  BOJKOTU W  AMERYCE  
Nowy Jork, 3 kwit tnia. W  Nowym Jorku u- 

tworzona została żydowska rad? 'bojkotowa, na 
której czele skinął prokuratur Szapiro. Zadaniem 
tej rady jesi zorganizowanie propagandy bojkotu 
towarów niemieckich wśród kupców żydowskich 
całego świata.

BOJKOT ŻY D A W  NIE  BEDZIE W Z N O W IO N Y  
Berlin, 3 kwietnia. Na zebraniu bitlerowskiem 

w  Monachjum kierownik hitlerowskiego central­
nego komitetu bojkotu antyżydowskiego SLreicher 
wyraził nadzieję, że odroczona do śroay antyży­
dowska akcja bojkotowa nie zostanie już wzno­
wiona.

PODEJRZANE BOMBY  
Berlin, 2 kwietnia Do lokalu oddziału szturmo­

wego partji hitlerowskiej na pizedmieściu Barm- 
beck w  Hamburgu rzucili wczorai wieczór niezna­
ni sprawcy dwie bomby, z których jedna eksplo­
dowała i zniszczyła całe wnętrze lokalu. Trzecią 
bombę znes leziono porzuconą przed lokalem. Ofiar 
w  ludziach niema

GDAŃSK N IE  W PU SZC ZA  GOEBBELSA  
. Gdańsk, 3 kwietnia. W  ciągu bieżącego tygo­
dnia miał przyjechać do Gdańska minister uświa­
domienia narodowego i propagandy dr. Goebbels 
celem wygłoszenia mowy na zebrńniu hitlerow­
ców gaańskkh. Ponieważ zebranie to i  przemó­
wienie Goebbelsa zostało przez senat gdański za­
bronione, generalny konsul niemiecki v. Ther- 
maan otrzymali polecenie podjęcia u prezydenta 
'Senatu gdańskiego kroków dyplomatycznych
NIEMIECKI PROTEST PR ZE C IW  ODRUCHOW I 

W  KATOW ICACH
Berlin, 3 kwietnia. Niemiecki konsul generalny 

w Katowicach Adelmann założył dziś przedipo- 
ludniem w  województwie Śląskiem .protest prze­
ciw wczorajszym demonstracjom antyhitlerow­
skim w  Katowicach a  przedewszys tikiem przedtw 
spaleniu flagi hitlerowskiej.
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Skąd „federacja pracy*' miała pieniądze 
na luksusowe budowy?

H ITLER O W CY OBSADZILI TW IE R D ZĘ  
JUNKRÓW  PRUSKICH  

Berlin, 3 kwietnia. Na polecenie komisarycz­
nego ministra spraw wewnętrznych Prus Gcterin- 
ga zajęli dziś hitlerowcy w  Królewcu główny u- 
rząd ziemski i wszystkie pokrewne instytucje w  
Prusiech Wschodnich. Prowizorycznym kierow­
nikiem tej instytucji mianowany został komisarz 
pruskiego ministerstwa spraw wewnętrznych Ob­
sadzenie dotychczasowej twierdzy Hugenherga i 
junkrów pruskich przez hitlerowców izasadnio- 
ne jest koniecznością niezależnego zbadania za­
rzutów, czynionych przeciw niekiorym urzędni­
kom.

N E U R A T F  POZOSTAJE  
Berlin, 3 kwietnia. Oficjalnie zaprzeczają wia­

domości, jakoby minister spraw zagranicznych v. 
Neurath zamierzał ustąpić z powodu mianowania 
Alfreda Rosenbej ga szefem ui zędu zagranicznego 
partji hitlerowskiej.

TCIEGRANY
UTR U D N IEN IA  D I A  URZĘDNIKÓW  

W  O l RZYM\ W A NIU  ZALICZEK  
Warszawa, 3 kwietnia (teł. wł.). Prezes Rady 

mmiistrów w  porozumieniu z ministrem skarbu 
wydał do wszystkich m)isnistersfcjv okólnik w  spra­
wie zal;czek r a  place urzędników państwowych. 
Okólnik •nodkreślai, że władze służbowe po otrzy­
maniu prośby o zaliczkę powinny zwracać szcze­
gólną uwagę, czy naprowadzone okoliczności były 
szczegółowo umotywowane a zaliczki należy pizy- 
znawać jedynie w  wyjątkowych wypadkach i tyl­
ko witeay, gdy istnieje pewność racjonalnego ich 
zużycia. Rzekomym motywem tego obostrzenia 
jest, że zaliczka zuzyta w  nieodpowiedni sposób 
pogarsza sytuację finansową pracownika

N O W Y  P L A N  M ACDONALDA  
Paryż, 2 kwie.nia. A-Jbasador angielski w  Pa­

ryżu lord Tyrrell odwiedził wczoraj późnym wie­
czorem ministra spraw zagranicznych Paul Bon- 
coura i wręczył mu nowy plan układu o współ­
pracy państw zachodnich, opracowany przez rząd 
angielski. Treść nowego projektu angielskiego nie 
została jeszcze ogłoszona. Wedle dzienników po­
rannych plan rządu angielskiego w  swych naji 
stotniejszych zarysach ma być ideowy zblizonj 
do projektu Ma Donalda w  prawie rozbrojenia 
jjod względem rozbrojenia udbiega od planu Mus- 
soliniego. Poza tern nowy plan angielski ma za­
wierać daleko idące uwzględnienie zastrzeżeń, pod 
niesionych przez Francję, Polskę i Małą Ententę 
odnośnie do planu Mussoliniego.

Paryż, 2 kwietnia. W  arylkulc poświęconym 
projektowi Mussoliniego w sprawie współpracy

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 3 kwietnia. 

Na dzisiejszej rozprawie przeciw Rusaczcws^e 
mu zeznawał poseł ż  BB Gawlik, który pracował 
w „federacji" pracy“ za prezesury Ruszczewsk e- 
go, gdy ten ofiarował dla „federacji" 30.000 z l  

Prok. Grabowski: Skąd wziął te pieniądze? 
Gawlik: Riuszwzerwski uważany był za człowieka 

"„możnego. i
Dalej świadek zeznaje, że dla „federacji ipracy" 

miał stanąć przy ulh Niemcewicza w  Warszawie 
gmach, budowany przez Rnszczewskiego i Stani­
sława Piłsudskiego. Z zeznań tego świadka wyni­
ka, że miał to być gmach wspaniały z kinem, sai- 
lamu Tozrywkoweani i notelem dla członków „fe­
deracji".

Pnotk. Grabowski: A  skąd ina to pieniądze.’ 
Gawlik: Bliżej mi o tern niewii damo.
Prok. Grtabow ki: Instytucja miała niewystar­

czające fundusze na budowę. Z  czego wogóle skła­
dały się fundusze „federacji"?

G a w lik : Ze składek ćzloiikowsikich, jednak pr sy 
t« szczałem, że Ruszczewski wystane, się o pienią­
dze. _ I ój' l\\ i r! T- ■

i^ałej zeznaje adw. Cłiabiekki, rartaa prawny 
zw iązkiu przemysłowców budowlanych. Zeznania, 
jego stoją w  związku z zeznaniami pułkownika 
Wilińskiego z min. spraw wojskowych, który ze­
znał, że Ruszczęwski w  tern ministerstwie bee-

państw zachodnioh były premjer Heiriot zwraca 
się w .Petit Provencale przeciw rewizji tirakta. 
tów pokojowych Herriot atakuje Włochy i pisze 
„Jeżeli Niemcy walczą o rewizję traktatu poko­
jowego, jest to zro sumiałe. Ale jeżeli Włochy, któ- 
\re współpracowały nad traktatem wersalskim, 
podpisały go dobrowolnie i w  żadnym wypadku 
nie zostały pokrzywdzone, —  obecnie występują 
przeciw niemu, tego zdrowym rozumem ogarnąć 
niepodobna. Postawić trzeba również pytanie, co 
stanie się z prawem samostanowienia narodów w  
razie realizacji planu Mussoliniego? Inicjatorzy 
planu współpracy czterech państw widocznie za­
pomnieli, że rewizja traktatów pokojowyct* ozna­
cza nową wojnę".

MEMORANDUM FRANCUSKIE  
Paryż, 3 kwietnia. Dziś przedpołudniem odbyło 

się posiedzenie rady ministrów, na którem zaj­
mowano się światową konferencją gospodarczą, 
oraz projektem współpracy państw zachodnich 
Wedle komunikatu oficjalnego na pi opozycję mi-

jpraiw*nńe współdziałał ze związkiem przemysłow­
ców budowlanych. Św ,-adek niektórych okoliczno­
ści nie jjuzypomiiua sobki, jedynie stwi ardzai, że 
Riuszczewisiki brał udział w komisji celem prze­
pono wadzenia rozrachunku między prZedsiębiorcu- 
mi budowlanymi a min. sipraw wojskowych.

Radca KrzyżamowsI ii z prokuratury generalnej 
zapytuje świaiduia, czy pułkownik Wiliński akcep­
tował wyniki komisji.

Adw. ubabielski: Dał odpowiedź wymijającą i 
zaznaczył, że Ruszczewski nie miał prawa brać 
udziału w  Komisji.

Prok. Grabowska: Go jest z memorjąłem związ­
ku przemysłowców ruro testującym przeciw odda­
waniu nobó* f i rm ie  Jftudow®r'wo i przemysł" 
oraz firmie Mik/uiMci-Machajtki? Przetargi nie od­
powiadały regułom.

Riiszczewskj: Warunki przetargu były niezwy­
kle. —  te prawda, ale czy paina (do śiw Ihahiel- 
Śkiiego) nie zastanowiło, że muszą być specjalne 
ku temu powody?

Adw  Chiabirlski: Że warunki były luezwyklc 
to fakt, czy były ku temu powody, nie wiem.

Św. Mantens, przewodniczący związku przemy­
słowców budowlanych, zezmaje, że and przedsię­
biorstwo „Budownictwo i praemysr' ani MiikulsH- 
Machajski nic byli znani organizac ji p.zedsdębior- 
ców budów Łany eh i to było powodem protestu 
przeciw oddaniu im rotbÓL

mistra handlu postanowiono podjąć kroki zmie­
rzające do przyśpieszenia przygotowania świato­
wej konferencji gospodarczej. Następnie minister 
spraw zagranicznych Paul-Boncour zaznajomił 
radę ministrów z obecnym stanem rokowań w  
sprawne planu współpracy czterech państw za­
chodnich. Ucnwalono na propozycję włoską i an­
gielską odpowiedzieć w formie memorandum, —  
które w  najbliższym czasie ma być przesłane za­
interesowanym rządom.

DYKTATURA, W  SYJAMIE_ r ru-wT
Londyn, 3 kwietnia. Jak z Bangkoku donoszą, 

król syjamski zniósł konstytucję i rozwiązał par­
lament, a na jego miejsce mianował nową radę 
państwową. Decyzja ta zapadła za zgodą rządu 
syjamskiego. Rada państwa ma zastępować par­
lament tak długo, aż sytuacja wewnętrzna umoż­
liw wybór nowego ciała ustawodawczego. W  kra­
ju panuje nastrój podniecony. Poselstwa i konsu­
laty zagraniczne strzeżone są przez wzmocnione 
oddz.„ly wojskowe i policyjne.

w  prima aprilis... to j‘edno, a oodrugie pozwolę 
sobie i ja odgrzewać dowcip i io przedwojenny. 
Pyta się jeden człowiek z gminu drugiego:

—  Jeżeli robotnik i chłop spożywają, jak wia 
domo, obiad o 12 w południe, bankier i fabrykant 
o 3, a hrabia i książę o 6 czy 8 wieczór. Ksdy więc 
je obiad cesarz?

—  Nazajutrz... —  brzmiała odpowiedź nie 
w ciemię bitego interlokutora.

A  propos naszej rzeczywistości.

M. F. GRUND

Narodzie! Baczność!
(N IB Y -R E PO R T A Ż )

Dla poważnej p r a s jn ie  żerującej na najniż­
szych instynktach, wogole dla masy stojącej zda­
ła od dyspozycyjnego żłobu, wściekły buldog 
z pragermańską swastyką na rozlanym pysku jest 
ważniejszym tematem, niż biedny Lux, współ- 
aktor dramatu braucuow takiego. —  Brunatna 
koszula Hitlera, czy czarna Mussoliniego stokroć 
ważniejszą jest, niż seledynowa koszula Gorgono- 
wej, choćby jej było tylko 10 centymetrów. Bar­
barzyńska defloracja cywilizacji i kultury przez 
zbirów szturmowych w  samym centrum Europy. 
Plan MacDonalda, początki rządów Roosevelta. 
krwawe plamy na Dalekim Wschodzie. Na na- 
szem podwórku zaś: Łódź, Pabjanice, Klimon­
tów i Żywiec. Smutny ios zdobyczy społecznych 
klasy robotniczej. Oto wszystko, czem prasa nie­
zależna wogóle, a robotnicza w  szczególności, 
swoje tamy zapełnia. Ale może właśnie wobec 
tych chmur czarnych, brunatnych i czerwonych 
od przelanej krwi, wiszących przedewszystkiem 
nad klasą robotniczą od Południa... przez Z a ­
chód... do Dalekiego Wschodu..„ na’eży się ła­
mom naszej prasy ii trochę humoru.

Ale skąd wziąć humor? Odgrzać naprzykład 
dowcip o śledziu Hitlera... czy grę słów „heil dir 
—  heil dich i podać to „szerokiemu światu"^, 
jako swoje oryginały, gdy rok temu można ie by - 
to czytać w  .tygodnikach poMtyczno-sa^yrycznych. 
jak ,.Ul'k" i „Simpltaissimus"? Jaki humor może 
nam przysporzyć zwykle psotny marzec, oprócz 
rożbujałegc Icociokwiku— marcowego?.„

Zaoponuje ktoś i powie: znowu i jeszcze o imie­
ninach marcowych? —  toż już mamy prima apri­
lis. O »> właśnie idzie, że marzec przeradza się

Obchody miomnowe, jak wiemy, odbyły się 
wszędzie. W  Trzebini>, w  Stambule, w  Nowym  
Sączu, w  Paryżu, w  Wiedniu i Krzeszowicach. 
W  Nowym Sączu odbyło się przedstawieni e tea­
tralne sztuki Kiedrzyńskiego „Pocałunek wojny". 
(Niech was Wojna całuje!). W  teatrze w  Trzebini 
był „Wicek i Wacek" i pos. Gdula jako mówcs 
okolicznościowy.
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NA ŚWIĘTA! NA ŚWIĘTA!
H 3FLIN G ER A  C zekolada d o  Ciast i T o rtó w

H SFLIN G ER A  Baranki i Pisanki czekoladowe
H & FLIN GERA Galaretki, Owoce i Marcypany 

ao  ubierania tortów, Lukier, Masa oLzech^wa migdałowa
wszędzie do nabycia!

Sklep fFrmowy ui. Rutowsktego L. 8
p-s r '^ r  ^  ^  t  w  *  w w *r w w  r  t  t  t  t  ^  w w

KRONIKA
TEATR  W IE L K I

Wtorek, 7*30: Śluby panieńskie" (Aleks. hr. Fredry,
z okazji 100-lecia powstania arcydzieła komedji pol­
skiej).

Środa, 7*30: „Fraulein Doktor" (Abon. 10).
Czwartek, 7'30: „Madame Biuierfly".
Piątek, 7*30: „Fraulein Doktor" 'Abon. 10)
Sobota, 7‘30: ODera
Niedziela, 3‘30: „Opera za trzy grosze" (ceny najniższe, 

od 40 groszy do 3*50 zl.). 7*30: „Fraulein DoKtor 
(Abon. 10).

TEATR  ROZMAITOŚCI
Wtorek, 7*30: „Złota ciocia" (ceny najniższe).
Środa, ''*30: „Michasia i jej matka" (przedstawienie za­

kupione).
Czwartek, 7*30: „Michasia i jej matka" (Abon. 9). 
Piątek, 7*30: „Michasia i jej w atka" (Abon. 9). 
Sobota, 7*30: „Michasia i je j matka* )Abon. 9). 
Niedziela, 3*30: „Złota ciocia" (ceny najniższe —  od 

60 groszy do 3*50 zł.); 7*30: „Michasia i jej matka" 
t.Abon. 9).

PO LSKIE  TO W . M UZYCZNE W E  L W O W IE
Wtorek 4 bm.: Koncert symfoniczny. Program : W . M a­

liszewski „Reąuiem" i A. Dvorak svmfonja („Z No­
wego Świata").

COLOSSEUM
Film- „Miłość wśrdd śniegu" i rew ja Rumba krzepi".

— O o o -
M AGAZYN POŚCIELI R. DR ŻAŁA, Lwów , Chorążczyz- 

na 5, poieca: kołdry, materace po najtańszych cenach. 
Przerabia kołdry po 6 złotych, materace po 5 złotych.

—  O O O —
ZW IĄ ZE K  P A N  DOM U zawiadamia, że dnia 4 kwietnia 

o godzinie 17 oopohidniu w  sali odczytowej (ul. Gazowa 
28, tramwaj Nr. 9) odbędzie się pokaz pieczenia ciart 
drożdżowych na gazie. Wstęp wolny. Goście m ile' w i­
dziani.

—  O O O —
ZARZĄD  T E LE FO N Ó W  LW O W SK IC H  P. A.

S. T. podaje do wiadomo P. T. Albooenitów. że 
uLgi w  opłatach za założenia i przeniesienia tele­
fonów7 wyjątkowo zostały przed i użone na dalsze 
trzv miesiące t. j. do dni: 30 czerwca 1933 r.

—  o oo —
HOCKI-KLOCKI POCZTOW E. Emeryt miejski 

Bernaciki Jan otrzymywał regularnie przez PKO  
swoją emeryturę. Nie otrzymał jej ednaik na 1 
marca b. r. Udał się na pocztę, gdizie zwalano wmę 
na magistrat, obiecano pytać w Warszas ie, aż 
pod koniec marca powiedziano biedakowi w lwow­
skim urzędzie poczrowym, że on pobrał swą eme­
ryturę w dniu 3 marca przy okienku p tcztowem. 
Wotbec 'ego, że poszkodowany zrobił doniesienie 
do policji, sprawa znajdzie się w  sądzie. Musimy 
napiętnować mienczciw" i tuesnmienne załatwie­
nie tej sprawy na poczcie lwowskiej. Starego czło­
wieka wodzono za noś**pxzez cały miesiąc, odsy­
łano go od -mnasza do Kajfasza, aby wkońou

stwierdzić, że ktoś na poczcie ukradł te pieniądze. 
Wzorowe porządki i bezprzykładne załatwianie 
sprawy.

SKARGI NA  POCZTĘ. Premimea atorzy „Dzien­
nika Ludowego" nadsyłają nam ustawicznie skar­
gi na niedbalstwo poczty w doręczaniu .pisma. 
Najliczniejsze są skargi z Borysław ia, Piszą iiaim 
że dziennik otrzymują na drugi lun trzeci dzień, 
że doręcza się po kilka numerów razem. Z Chodo- 
rowa piszą, że raz otrzymują dziennik popołu­
dniu, innym razem na drugi dza-ń rano. Dyrelwja 
poczty urządza -odczyty7 o fiinikcjonowaniu poczty 
polskiej, opowiada się tam cuda o nowoczesności 
urządzeń, a tymczasem spotyiKamy się z tak pry - 
mitywmym brakiem, jak nieregularne doręczanie 
gazety. Oczekuj,emy, że dyrekcja poczt we Lwo­
wie zdoła „opanować" te trudnoiści.

STR ZELANINA  N A  PLACU  BERNARDYŃ­
SKIM. Ubiegłej nocy na placu Bernardyńskim 
wybuchła awantura między Wojricchem Góralem 
(ul. Piastów 34) a lelku szeregowcami, którzy* 
Górala dotkliwie pobili. W  czasie bójki Górat na 
postrach wystrzeli! z rewolweru.

GLOBETROTERZY. Dwaj turyści Edward Lu ­
pa z Tai nowa i Stefan Lmkiewicz z Zakopanego [ 
aresztów ani zostali pod zarzutem sfałszowania 
książeczki PKO.

RABUNEK NA  LE W AN D Ó W C E . Na mieszkań 
kę Lewandówki Ewę Senków, przechodzącą przez 
pola na Lewamdć wce napadł jakiś nieznany osob 
n,ik, który pod grozą rewolweru zrabował jej 15 
zł., poczem zbiega.

K R YM IN ALN E  TO I OW O. Do mieszkania inż. 
Makowicza dokonano kradzieży* z włamaniem. —  
Wartość skradzionych przedmiotów wynosi 15 tys. 
zł. —  Aresztowano 2 osoby za paserstwo, 2 za 
awantury, 6 osób za kradzieże, dwie za włamanie 
kasowe, jedną za opilstwo, 2 za oszustwo i 2 za 
sprzedaż zapalniczek przemyconych z Niemiec.

Z PROW INCJI
POŻAR W S I Wieś Mszaniec pow. Turka nad 

Stryjem nawiedzona została poraź wtóry w  roku 
bieżącym pożarem. 26 gospodarstw padło pastwą 
płomieni. Szkody wynoszą 50 tys. zł. ^oprzeanim 
razem spłonęło 10 gospodarstw i straty wynosiły 
30 tys. zł.

STAPAD BANDYCKI. W  Lipiu pow. Turka nad 
Stryjem napadli jacyś nieznani sprawcy na dom 
Michała Łamańca. Łamańca pobito ciężko po gło­
wie łomem i potrzelono śrutem w  pachwinę. —  
W  stanie groźnym odwieź , >no go do szpitala.

ŚM IERTELNA BÓJKA TEŚCIA Z ZIĘCIEM. 
W  Horody*szcza^h roow. bóbreoki wynikła bójka 
między Fedkiem Ptlryszynem a jego teściem An­
drzejem Żolnirem. Petryszyn ostrzem łopaty ugo­
dził swego teścia w głowę zadając mu '*i=żką ranę. 
Żolnir przewieziony* do szpitala w  Bóforee zmarł 
Sprawcę zabójstwa aresztowano.

N A PAD  POD SAMBOREM. Na Irodze we wsi 
Woloszcza w powiecie Samborskim jacyś nieznani 
sprawcy napadli na Iwana Cłiomyna, którego po­
bili ciężko kołami. Cńomyn wskiutek otrzymanych 
-an zmarł. Prawdopodobnie napad był na tle po­
rachunków osobistych.

I S A L I  S A W K O
— o oo  —

OLBRZYMIE NADUŻYCIA  KANDYDATA  
NOTARJALNEGO I SPÓŁKI

Po czerwcu 1932 olbrzymie wrażenie wywołała 
wiadomość o wielkich naduży ciach, popełnio,ny*ch . 
przez kandydata ro-lai jakiego Adarna Meyera, sy­
na noLarjusza Wojciecha) Meyera we Lwowie Od­
krycie tych nadużyć dało początek przeprowadze­
niu rewizyj w szeregu* kamceLaryj noiŁairjalny*ch. 
rewizyj, które odkryły istne bagno w  niektórych 
notarjatach i poderwały zaufanie obywateli do (jej 
instytucji. I

EM IL H A E C K E R  ls

Historia socjalizmu w Galicji
N a zupełn ie inne usposobienie na tra fił D em bow ski w śród warstw* 

uboższych; o fic ja liś c i dz ierżaw cy, m łodzież m ieszczańska, in te li­
gencja  m iejska, robotn icy  —  oto b y ły  ż yw io ły , wśród k tórych  D em ­
bow ski czuł się dobrze; tu ag itow ał z całym  zapałem, tu słowa je g o  
zn a jd ow a ły  ż y w y  oddźw ięk , tu pozysk iw a ł sobie serca. „G d y  w padł 
w  zapał, to p iorunu jącą w ym ow ą  p o ryw a ł wszystkich , pisał o nim 
w  swym  pam iętniku R obert N ab ielak . Chętn ie też  w  przebraniu 
chłopskiem  agitow ał wśród chłopów. Że ag ita c ji wśród ch łopów  nie 
uczyn iono podstawą ca łe j działalności, ja k  tego pragnął Dem bowski, 
to okazało ię na jw iększym  błędem ; bo gdy  ju ż  rzeź się rozpoczęła, 
gd y  chłopi schwytanych powstańców  w iąza li, a jed en  z powstańców, 
Goslar, zw ią zan y  i b ity , p rzem ów ił do chłopów, od zyw a li się chłopi 
z westchnieniem : czemuście to p ie rw e j tak do nas nie gadali?

Juljan G o s l a r  b y ł uczniem  i gorącym  w ie lb ic ie lem  D em bow ­
skiego. L ic z y ł w ów czas łat dw adzieścia k ilka. Syn spensjonowanego 
urzędnika-N iem ca w  Tarnow ie, b y ł jednak  całą duszą Polakiem . 
W cześn ie osierocony, z lek cy j u trzym yw ał siebie i dwóch m łodszych 
braci. W yd a lon y  z g im nazjum  tarnow sk iego za czytan ie k is to rji 
p o lsk ie j, stał się agita torem  organ izacj sp iskow ej, a zarazem  u trzy ­
m yw a ł s:ę z gu w ern erk i w  dw orkach w ie jsk ich . W  latach 1844 i 1845 
b y ł Goslar p rzez jak iś  czas guw ernerem  dwóch synów  W ojc iech a  
M ańkow skiego, rządcy m ajątku  Zarębk* koło  K o lbu szow y ; w yw a rł 
on na um ysły obu tych  pu p ilów  swoich n ieza ta rty  w p ły w : m łodszy 
z nich, Anton i M aókow sk., stał się późn ie j jednym  z p ierw szych  
p ion ieruw  ruchu robotn iczego i za łożyc ie li p a rtji socja lno-dem okra- 
tyczn e j w  G a lic ji, a i starszy, Konstanty, po ło ży ł zasługi około  ruchu 
socja listycznego, syn zaś Konstantego, M ieczysław  M ańkowski, ode­
gra ł w yb itną  ro lę w  p ierw szych  robotn iczych  kółkach soc ja lis tycz­
nych w  K ra k ów  e, następnie w  p a rtji „P ro le ta r ja t“  w  W arszaw ie  
i w  p ierw szych  w ie lk ich  procesach socja listycznych  w K rak ow ie  
w r. 1880 i v. W arszaw ie w  r. 1885. Goslar ag itow ał zw łaszcza chętnie

w śród chłopów. M łodzien iec w ie lk ich  zdolności, szczerze ludow i od­
dany, p rze ją ł się Goslar ca łkow ic ie  zasadami socjalistycznemu D e m ­
bowskiego. W  r. 1846 został Goslar w  H aczow ie przez ch łopów  
schwytany, zb ity  i tortu row any aż do u traty przytom ności i w yd a ­
ny w  ręce w ładz, p rzew iez ion y  do Lw ow a , skazany został na 20 łat 
w ięz ien ia  w  Kufstein ie, skąd go jednak w ysw obodziła  rew o lu cja  
w  marcu 1848 r. W róc ił wted-i do G a lic ji, potem  czynny b y ł w re ­
w o lu c ji w iedeńsk ie j, skąd udało mu się szczęśliw ie u jść z powrotem  
do G a lic ji, gdzie d a le j p row adził robotę spiskową, aż w yd an y  w ła ­
dzom przez pew nego szlachcica w  Bochenskiem, został w yw ie z io n y  
do W iedn ia , gdzie go skazano na śm ierć i pow ieszono w  r. 1854.

W  jes ien i 1841 r. dzia ła ł Goslar w  Sądeckiem  ja k o  ustanowiony 
tam przez D em bow sk iego agent rew o lu cy jn y . W yd a ł or. w ted y  
odezw ę do ch łopów  tak rew o lu cy jn ą  i tak ostro w ystępu jącą  p rzec iw  
pańszczyźnie, że przestraszyła  ona nawet szlacheckich dem okratów  
należących do spisku. P rzez  swego szkolnego kolegę, księdza Km ie- 
tow icza , w ik a rego  w  Chochołow ie, oddzia ływ a ł G oslar na spisek 

góra l chochołowskich.
la k a  ag itac ja  wśród ludu by ła  jednak n iestety bardzo rzadką 

i w y ją tk ow ą . W arto  wspom nieć jeszcze o zorgan izow aniu  600 robot­
n ik ów  cukrow ni w  Tłum aczu przez braci Lu dw ika  i Franciszka E lja - 
s iew iczów .

A le  szlachta niechętnem  okiem  spoglądała na ag ita c ję  wśród 
ludu. Na z jeźd z ie  sp iskowców  w  W o js ław iu  w  październ iku  1845 r. 
potępiła  ona wspomnianą odezw ę Goslara. D em bow ski u ją ł się za 
G oslarem  i w ystąp ił z planem, b y  zupełn ie pom inąć obszarn ików
i rozpocząć bezpośrednio m iędzy ludem propagandę na w ie lk ą  skalę. 
S p rzec iw ili się temu W iesio łow sk i i W iśn iow ski, k tó rzy  b y li zdania, 
że chłopi p rzy  sw ej ciemnocie, jeś l pó jdą  p rzec iw  szlachcie, to pó jdą  
za rządem  austrjackim . że zatem trzeba, b y  szlachta pociągnęła ich 
na stronę narodow ą przez dobrow olne usam owoln ienie ich. D em ­
bow ski ja k  w  Poznaniu, taksamo i tu „d la  zgody  pośw ięcił swe oso­
biste zdan iC . Na tym że z je źd z ie  przeznaczono D em bow skiego ua 
k ierow n ika  roboty  sp iskow ej w e Lw ow ie .

(C iąg  daiszy nastąpi)
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Po aresztowaniu Adama Meyera nastąpiły are­
sztowania jego wspólników, z którymi razem pro­
wadzi! nieczyste interesa, a to Józefa Możaro1 re­
skiego, urzędnika prywatnego, Markusa Pełza, po­
średnika nandlowego, Rudolfa Janza, urzęduilka 
prywatnego i Izaka Cśehwarza, kupca.

Wczoraj przed trybunatem karnym pod prze 
wodriictwcm so. Tertila rozpoczęta się przeciw 
wymienionym rozprawa o sprzeniewierzenie i wy  
stępek przeciw porządkowi n.biiicznemu. Akt o- 
skarżenia obejmuje 53 skony i zawiura całą liutinję 
brudnych sprawek oskarżonych.

Osk. Adam Meyer jako kandydat notarjakny 
przez szereg ostatnich lat faktycznie kierował kan- 
celarją noLarjałną swego ojca Wojciecha.

Korzystając w  ren sposób z •„szeLdej svrobody, 
Adam Meyer sprzeniewierza! różne sumy gotów­
kowe, m. Łn. nawet 'kwoty skłaniane dla magistra­
tu od dłużników od zaprotestowanych weiKisl' pa­
piery i przedmioty wartościowe, powierzone kan- 
oelarji jego ojca. Gotówkę chował do kieszeni, ak­
cje, papiery wartościowe ilp. bądź zastawiał bad; 
też sprzedawał, oczy wiście przy pomocy wymie­
nionych wrpóLntasńw. Na tem nie końezyia się ro 
bota oskarżonej spółki. Jak dowiadujemy się z 
aiktu oskarżenia panowie ci pobierali różne, i to 
niemałe sumy od „klientów" dostarczanych przez 
osk. Schwarza bąmto za wyrabianie posad w Ka­
sie chorych, bądz za ułatwienie dostawy drzewa 
dla kolei, bądź też za „ułatwienia" przy egzami­
nach przez protekcję w  fcuratorjum itp.

Ogólna suma nadużyć, popełnionych na szkodę 
lóóiych osób wyinosi —  wedle aktu oskarżenia 
olbrzymią kwotę około ł20 tysięcy złotych.

Rozprawa jłotrwa cały tydzień.
Oskarża prntk. Golczewski, bronią aaw. dr. Pie- 

radki, Landaiu, Weiss i Panoiw.
SPRAWA m a r j i  m is s a n

W  wyniku rozprawy przeciw Mar i Missan, 
oskarżonej o szantaż na osobie adwokata (lr. O l­
sze^ skiego, o czerń donosiliśmy, zapadł wyrok 
skazujący Marję Missan na 9 miesięcy więzienia. 

t>OIIAZ TRZECI PRZED  SĄDEM  
PRZYSIĘGŁYCH

Już poraź trzeci, każdym razem przed inną ławą 
przysięgłych stają bracia Jnljan i Michał Pastu- 
c.howie, pierwszy ślusarz, drug t ikarz, oskarżeni 
o rozrzucanie ulotek komunistycznych (występek 
przeciw porządkowi publicznemu). Według aktu 
oskarżenia mieli on dnia 27 lipca 1932 na drodze 
Kulparkowskiej rozrzuca: ulotki komunistyczne. 
Oskarżeni zarówno w  śledztwie jak i na rozpra­
wach bronili się tem, że będąc bez pracy, zgodzili 
się na rozrzucanie za wynagrodzeniem otrzyma­
nym od .nieznanego im osobnika ulotek, w  prze­
konaniu, że są to Kartki reklamowe,' wypierając 
się przy tem jakiejkolwiek łączności z organizacją 
komun iaityczną.

Pierwsza rozprawa przeciw oskarżonym, która 
odbyła się 7 listopada 1932, zakończyła się wy.so- 
odbyła się 7 listopada 1932, zakończyła się wyro­
kiem skazującym Juljana Pastucha na dwa lata, 
a  Michała Pastucna na 1 : pół roku więzienia.

Na skutek kasacji obrońcy dra Fasslera Sąd 
Najwyższy wyrok ten uchylił i polecił przeprowa­
dzenie ponownej rozprawy.

Na drugiej rozprawie, która odbyła się 3 marca 
b. r., sędziowie przysięgli wydali werdykt zaprze­
czający winie ^skarżonych, lecz ówczesny trybu­
nał pod przewodnictwem so. Dworzaka werdykt 
ten zasystował, uważając go za niesłuszny, robec 
czego przed nową ławą przysięgłych wczoraj pod 
przewodnictwem prezesa s. o. Antoniewicza odby­
ła się poraź trzeci rozpaawa przeći w oskarżonym 
Pastucnom.

Oskarżeni konsekwentnie wypierali się winy.
Po przeprowadzonej rozprawie sąd skazał Jn- 

] jana Pastucha na 20 miesięcy w ięzienia, zaś M i­
chała Pastucha uwolnił.

Oskarżał prok. Mostowski, bronił dr. Fasslcr.

REPERTUAR K IN  LW O W SK IC H
AD R IA : „Ulice potępionych dusz".
A P O L L O : „Każdemu wolno kochać",
A T LA N T IC : „Torng".
CASINO : „Maski dra Fu Manczu“ (Borys Karloff). 
CHIMERA; „Ostatnia noc kawalera".
GRAŻYNA/ „Rasputin" i „Laurel i Hardy za kraikami" 
K O PER N IK : „H alka".
M A R YSIE ŃK A : „ W  cieniu krzyża".
M IRAŻ: „Dr. Jekyll i mi. Hyde".
O AZA  nieczynna.
PA ŁA C E : „Student żebrak".
P A N : „Rajski ptak" i rewja.
PASAŻ: „Miłość złoczyńcy" i „Klip i Klap”.
PROM IEŃ : „Król Paryża".
RAJ: „Cnam“.
S T Y L O W Y : „Grzesznica boz w iny" i rcwja „Grunt to 

polityka".
Ś W IT : „Św. Antoni Padewski".
U C IE C u A : „Gehenna kobiety" i rewja.

I TEATRU
Teatr Wielki: „FRAULEIN  DOKTOR", fakto- 
montaż .prawdziwy w  6 obrazach z epilogiem 

J. Tepy.

Autor jest bardzo młodym człowiekiem — co 
zauważyliśmy peaczaf świetnie dlla niego zorga­
nizowanej Llaki —  ale nie upoważnia nas to do 
posądzani :a  go, że do uitwonu swego, napisanego 
prawdopodobnie ,.pouT passer le temips“, przykła ­
da jakąś poważniejszą miarę. Nie powinien się 
też zgniewaó, jeśli ów  fakitomomtaż nazwiemy roz- 
rywlką —  i to pośledniego gatunku —  przeznaczu- 
ną dla niezbyt wybrednej publiczności, dla któ­
rej już widocznie •Wyczerpała się kuchenna lite­
ratura okroip rości i bezeceństw wojennych, sko­
ro niezbyt zaszczytnej misji diostprczenia jej tej 
strawy podjął się nasz teatr. Rzecz, o ile chodzi
0 montaż, zmontowana bardzo dobrze przy cennej 
pomocj reżyserskiej p. WWnecikiego —  ale prze­
raźliwe ubóstwo esencjomalmaj treści- przy kom­
pletnym braku jakichś ideowych horyzontów czy 
glębarzeigo podłoża, .prymitywna maiwiuość w  uję­
ciu tematu, opracowanego po reportersku przez 
mechaniczne zestawienie szeregu wojenno-efek­
townych scen bez zespolenia ich więzią psycholo­
gicznej względnie ideowej koncepcji —  wiszystfeo 
to (każe teatralny kawałek p. Tepy uważać za je­
szcze jedną próbę pogoiu.L za płytką ale obiecu­
jącą forsę semsacyjmości? Na tego bowiem typu 
semsaicyjniość łapią sic zawsze ulłodzy duchem lu­
dziska. których szara., mdła egzystencja wyżywa 
się bez reszty jedynie we wstrząsach, jakie daije 
siedzenie procesu Gorgonowej allbo przyna jmmiej 
lalka trzaskająca teatralnym, karani,nami i bom­
bami szpiegowska historja jak sztuka niniejsza. 
Zapewnienia autora, że Lo wiszyslko działo się 
w  i zeozywiisilości ani jego ani dyrekcji teatru z n i­
czego nie usprawiedliwia: wystairaza tylko dla re­
portera brukowego pisma. Skok .na scenę -i to na 
scenę, na której jawią się Szekspir i Slowa-cki, w y­
maga czegoś więcej niż reipoi łepskiej zdolności
1 daru dźwięcznego wygłosu przez Tadjo. Przy 
tem wszystkiem nio odmawiam p. Tepie ani pra­
w a ani talentu do pisania sztuk teatralnych —  
oikazał go przy Kreśleniu scen o silnie dramatycz­
nych, choć sizo klonowych sytuacj.ach —  ale to ta­
lent jeszcze młodzieńczy; byleby tylko przy dal­
szym rozwoju ohlonnoiść jego zamiast sięgać w  
głąb zjawisk nie ograniczała się do chwytania ich 
po powierzchni.

Tnscerrzacja i reżyserja p. Warnecikiego świieitna 
na jpotaiejsz-em dosLoso-waniem się do rodzaju 
sztuki; tosamo irzena powiedzieć o dekoracjach 
p. Rexa. P. F-drlerówna grała jak zwykle z sub­
telną dystynkcją... ale temsam styl widzieliśmy 
we wszystkich dotychczasowych jej kreacjach. 
Czyżby początek maniery? Zesipół sharmonizo- 
wany i utrzymujący t»ię w tempie. Pewne możli­
wości wygrania- się —  bo wszystkie role poza rolą 
tytułową są drugoplanowe —  mieli pp Machateki, 
Ghodecki i StępowskL Artur Ćwikowski

RADJO LW O W S K IE
W torek 4 k w le t r i

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.30: Komuuikat urzędu wychowania fizycznego. 15.35: 
Giełda zbożowa. 1-5:40: Gramofon. 16.05: Radj< —  dzie­
ciom 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: „Piąitno ludu 
rumuńsldeBo". 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej. 18.00; Odczyt dla maturzystów. 1825: Mu­
zyka lekka. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaito­
ści. 19.30: Feljeton muzyczny. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Koncert popularny z W arszawy. W  przerwie: W ia ­
domości sportowe i dodatek do dziennika iadjowego. 
21.45: Kwadrans literacki z W arszawy. 22.00: Recital śpie­
waczy z W arszawy. 22.30: Najnowsze przeboje pieśniar- 
skie. 22.45: Gramofon. 23.00— 23.30: Muzyka taneczna

Sra aa 5 Kwietnia

11,40: Przegląd prasy. 11 50: Komunikat meteorologicz­
ny. 11 57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: K o m u ­
nikat meteorologiczny. —  15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Giełda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 15.35: P ro ­
gram dla dzieci. 16.00: Koncert na cytrze. 16.20: Odczyt 
dla maturzystów. 16.40: „Jak rozumnie uprawiać sport". 
17.00: „Elementarz muzyczny". 17 15: Gramofon. 17.40: 
Odczyt z W arszawy. 18.00: Odczyt z Katowic. 18.20: „Sil- 
va rerum". 18.25: Muzyka lekka. 18.55: Feljeton: „Co prze 
cielny Anglik wie o Polsce" —  wygłosi dr. Henryk W e- 
reszycki. 19.10: Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki z 
W arszawy. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Odczyt z W a r ­
szawy. 20.15: Audycja Stowarzyszenia miłośników daw­
nej muzyki. 22.00: , Na widnokręgu". 22.15. Recital śpie­
waczy. 22.35: Odczyt w języku esperanta z Krakowa. —  
23.00— 23.30: Muzyka taneczna z W arszaw y

Ze sportu
O TW O R ZYĆ  OK NA  I D R ZW I!

Rzędy cegieł i beczek cement 
stosy nelek i żelaznych prętów  
wystrzeliły w  górę, piętra, piętra 
(a pod ziemią suterena wciśnięta).

Proletarjat w  barłogu się rodzi 
proletarjat na narłogu płodzi, 
całe życie go nędza przeżera, 
strzępek życir, —  za życia umiera.

• • • • • * »  
...przypomną sobie,

Kiedy at już dożyję dwudziestu 
do żyjących go wpiszą rejestru 
„ZZ“ Jadzą i „A“ kategorję, 
każą pisać bagnetem historję.

Obeschły już stadjony sportowe. Zaczyna się sezon 
sportowy. Z sutcien, z zatęchłej wilgotnej atmosfery pro- 
letarjaekich pomieszkań powinna wszystka młodzież tłu­
mnie wylągnąć na powietrze, na siadjony i zabrać się do 
racjonalnej kultury ciał. Żądania, jakie ciążą na młodem  
pokoleniu proletarjatu, k t ó r y  m i i  w przyszłości odegrać 
rolę wyzwoleńczą klasy robotniczej, wym agają pokole­
nia zdrowego, zahartowanego i silnego na duchu i ciele. 
To młode pokolenie jutra, na które dziś patrzymy jako  
na przyszłych obywateli bezklasowego społeczeństwa, mu­
si zdać sobie sprawę z .sloty zagadnienia sportu robot­
niczego.

Propagujemy sport i urządzamy olimpjady robotnicze 
nie po to, aby małpować burżuazyjne igrzyska olim pij­
skie które nie są niozem innem. jak tylko maską „w y ­
czynu", pod którą kryje się kultur:. bagnetu, imperialisty­
cznych iuterwcncyj zbrojnych 1 wojny. Czemże są te fo r­
sowne marsze a la Sulejówek— Belweder w  pełnym ob ­
ciążeń, u wojskowem, z karabinem 1 Sport robotniczy nie 
polega na tem, że daje się jakieś tam biaszai, czy odznaki 
sportowe kadrom sportowców po zawodach jak świeci­
dełka murzynom 1
• SipOTt robotniczy stosowany z umiarem jako zdrowotne 
ćwiczenie fizyczne, utrzymuje w  zdrowiu fizycznem pro­
letarjat, zapobiega degeneracji klasy robotniczej.

W ięcej powietrza i stońca!
Szeroko wydychać swąd i stęchliznę pomieszczeń, dym 

i kurz hal fabrycznych i warsztatów. Na stadjony roLot- 
nicze! Rekordziści pamiętajcie o swym obowiązku i celu 
sportu robotniczego. Niech was n:e znęci do burżuazyj- 
nych klubów chęć rozgłosu i czytanie swego nazwiska 
wśród Luiżuazyjnych rekordzistów. Niech was nie. znęci 
to, że wam może podać zdawkowo dłoń jakiś tam pan 
major od P. W ., czy radca województwa.

Łączymy się w  ZRSS.
- O O O -

RRS— JUTR ZENK A  2:1 (2:0). —  Zasłużone zwycięstwo 
Robotniczego Klubu Sportowego nad mistrzem klasy B 
Jutrzenką. Bardzo ładna grą imponował bramkarz RKS 
Zuk.

RKS POCISK— LO T  0:2. Bardzo ładna gra Lotu, któ­
rego zwycięstwo jest zasłużone.

R O ZG R YW K I I IG O W E : Ruch— Garbarnia 6:0, Craco- 
via— Podgórze 3:0.

IN N E  Z A W O D Y : Pogoń— Hasmonea 11:0, Lechja— U- 
kraina 4:0, Sokół— Lwowianka 3:2, Biały Orzeł— AZS 7:3, 
Czarni— Ognisko 2:1.

B IEG  N A  PR ZEŁAJ W E  L W O W IE . — Zorganizowany 
przez Hasmoneę bieg na przełaj przyniósł zwycięstwo Sa- 
warynowi przed Demkowskim i Jaworskim zawadr kami 
z Pogoni.

KOMUNIKATY
KO M ITET  PPS D Z IE IN IC Y  Z IE LO N A — ŁY C ZA K Ó W

(uł. Zielona 7). Ogólne zebranie członków odbędzie się 
we czwartek 6 kwietnia o godzinie 7 wieczorem z re fer»- 
tm tow. dra Herschlhaia „O socjalistycznej polityce ko­
munalnej".

SKŁAD TEKSTYLNY
FIR M Y

S TAC H IEW IC Z i ABR YSO W SKI
PRZENIESIONY Z RYNKU DO WŁASNEGO DOMU

LWÓW, PL. HALICKI 12 a
POLECA W NAJWIĘKSZYM WYBORZE I PO NAJNIŻSZYCH CENACH

M O D N E  W E Ł N Y  i J E D W A B IE  
S U K N A  M ĘSK IE  — P Ł Ó T N A  — K O C E
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